
Delegacja Sejmu PRL 
wyjechała do Kijowa

DZIŚ 4 STRONY

W  dniu 21 bm. wyjechała do 
Kijow a na zaproszenie Rady 
Najwyższej Ukraiński ej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej, 
w  celu wzięcia udziału w jubi­
leuszowej sesji Rady Najwyższej 
tJSRR poświęconej uczczeniu 
300-lecia zjednoczenia Ukrainy  
z Rosją, delegacja Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Uudcywej 
w  składzie: przewodniczący de­
legacji — Stefan Ignar, zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa 
oraz członkowie delegacji: Leon 
Kruczkowski, Prezes Karządu 
Głównego Związku lite ra tó w  
Polskich: Stanisław Arnold, pro­
fesor Uniwersytetu W arszaw  -

sklego; M aria Iskra, chłopka *  
woj. krakowskiego; Szczepan 
Błaut, przodujący górnik

Na lotnisku żegnali odjeżdża­
jących: Wicemarszałek Sejmu 
Józef Ozga-Michalskl, minister 
Spraw Zagranicznych Stanisław  
Skrzeszewski, Sekretarz Rady 
Państwa Marian Rybicki oraz 
posłowie na Sejm PRL: Ostap 
Dłuski, Zofia Wasilkowska, Je­
rzy Jodłowski I  Konstanty Lu­
bieński.

Delegację żegnał również Rad­
ca Ambasady ZSRR w Warsza­
w ie Jewgenij Babarin oraz inni 
członkowie Ambasady.
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W  piątek
kolarze polscy 

wrócili do kraju
Tysiące mieszkai&ców Krako­

w a czekało w piątek wieczorem 
na placu. Szczepańskim do póź­
nych godzin, aby powitać repre­
zentację polskich kolarzy pow­
racających z Pragi do Warsza­
wy.

Zawodników przyjęto nie­
zwykle serdecznie. Rozentuzja­
zmowana młodzież porwała na 
ramiona przybyłych kolarzy i 
trium faln ie zaniosła na hono­
rowe gpdium. Tu nastąpiło ofi­
cjalne powitanie.

W  imieniu społeczeństwa 1 
■portowców Krakowa powitał 
kolarzy przewodniczący W K K F  
—> Kadow, po czym każdy z za­
wodników, uginając się dosłow­
nie pod wiązankami kwiatów, 
dziękował zebranym za tak go­
rące powitanie.

Spotkanie z mieszkańcami 
Krakow a zakończył hymn 
Sf m d . s . S Z Y M K A T

Z każdym dniem 
Pałac Kultury 

stale się piękniejszy
Roboty wykończeniowe przy 

budowle Pałacu Kultury i Nau­
k i im. J. Stalina nieprzerwanie 
postępują naprzód. W sali spor­
tow e j Pałacu M łodzieży zakoń­
czono układan ie  specja lnej ela­
stycznej posadzki. Na basenie 
p ływ ack im  wzniesiono kon­
s trukc ję  10-m etrowej tram po li­
ny.

S krzydła boczne Pałacu ok ła ­
dane są p iy ta m i m arm urow ym i, 
nadesłanym i ze Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W okół Pałacu zasadzono 4500 
krzew ów  tu i.

Młodzi, pomagajcie w akcji dostaw żywca
Gmina Słocina przoduje

RZESZÓW  (Kor. wł.). W grom.
Słocina zetempowcy oddelegowa­
l i  Zofię Kaznecką i Ju liana  P łon­
kę do pomocy sołtysow i w  w y ­
jaśn ian iu  chłopom konieczności 
term inowego w ykonan ia  obo­
w iązkow ych dostaw . żywca.
Kaznecka i P łonka chodzili z 
sołtysem i tłum aczy li opóźnia­
jącym  się chłopom korzyści w y­
n ikające z term inowego i przed­
term inowego w yw iązyw an ia  się 
z obow iązkowych dostaw. Podob­
nie do a kc ji w y jaśn ia jące j w łą ­
czy li się zetempowcy innych 
gromad gm iny Słocina.

Na osta tn ie j sesji sołtysów, 
W ładysław  S iko ra  sołtys gro­
mady Zalesie powiedział, że ty l­
ko dz ięk i pracy organizacji 
zetem powskiej, k tóra w  co­
dziennej pracy in teresu je się 
skupem, gromada Zalesie w  te r­
m in ie  w yw iązu je  się z obowiąz­
kowych dostaw żywca.

Roczny p lan obow iązko­
wych dostaw żywca gm ina 
Słocina w ykona ła  już  w  80 
proc. Jest w  tym  duża zasłu­
ga organ izacji ZM P.

(T. P.)

Zetempowcy przeprowadzają akcją wyjaśniającą
PO ZN AN (Kor. wł.). N iedaw- z treścią wezwania. Zetempow-

no obradował zjazd przodują­
cych chłopów w oj. poznańskie­
go, k tó ry  zw róc ił się z wezwa­
niem do wszystkich chłopów 
spółdzielców i gospodarujących 
in dyw idua ln ie  o term inow e re­
alizow anie obow iązujących do­
staw.

W ielu chłopów odpowiadając 
na to wezwanie podjęło nowe 
zobowiązania. 68 chłopów z gro­
mady Bożacin postanow iło od­
staw ić 185 bekonów i 80 tys. l i ­
tró w  m leka ponad plan oraz 
zwiększyć ilość m acior o 30 
sztuk. Podobnie spółdzielcy z 
Lukaszewa odstaw ią 20 sztuk 
trzody ch lew nej oraz w ychowa­
ją  z własnego przychów ku 10 
c ie lą t hodowlanych.

Dużo in ic ja ty w y  prze jaw ia 
m łodzież w ie jska. A k tyw iśc i 
ZM P  z G m inne j Spó łdzie ln i w  
Sępolnie udali się na wieś do 
gromad, aby zapoznać młodzież

cy z grom ady Łuczywno przepro­
wadzają pracę wyjaśnia jącą 
rozpoczynając od w łasnych ro­
dziców. O jciec zetempowca Ko- 
styńskiego, k tó ry  nie spieszył 
się z odstawą, po rozm owie z 
synem plan swój zrea lizował 
już  w 60 procentach.

Dzięki zetempowcom gmina 
Sępolno, k tó ra  do niedawna 
m ia ła  w ykonany plan odstaw 
żywca zaledwie w  5 procen­
tach w ykona ła już  30 proc. 
p lanu skupu żywca.
O jciec zetempowca Stanisła­

wa Nazarka z Kon iszkow ic od­
s ta w ił ju ż  6 bekonów i dodat­
kowo zakon traktow a ł jeszcze 
jedną sztukę. O jciec zetempów- 
k i K azim iery S itek z Komorowa, 
pomimo, że już  odstaw ił 6 be­
konów — zakon traktow a ł da l­
sze 4 bekony.

S. L.

— Antoni Mierzwiński, zastępca 
k ie row n ika  W ydzia łu Rolnego 
KC PZPR — W ładysław  Kozdra,
zastępca szefa Urzędu Rady 
M in is tró w  — Z yg fryd  Sznek 
oraz przedstaw icie le zaintereso­
wanych m in is te rs tw , in s ty tu c ji 
i organ izacji społecznych.

Uczestnicy narady dokonują 
m. in. oceny w ykonania planów  
skupu żywca, m leka i z iem nia­
ków  w  I kw a rta le  br. ze spe­
c ja lnym  uwzględnieniem  obo­

w iązkow ych dostaw tych pro­
duktów . Szczegółowo analizowa­
ne są b ra k i i niedociągnięcia 
oraz na jp iln ie jsze  zadania pań­
stwowego aparatu skupu. Zada­
nia te, na tle  uchw a ł I I  Zjazdu 
PZPR, om ó w ił w obszernym 
referacie, wygłoszonym  w  p ie r­
wszym dn iu narady m in is te r 
Skupu — Mierzwiński.

Nad referatem  rozw inę ła się 
ożyw iona dyskusja.

Obrady trw a ją .

Walka ze stonką to sprawa bardzo pilna
W RO CŁAW  (kor. wl.) W spół­

zaw odnictwo w akc ji zwalcza­
nia stonki ziemniaczanej ob ję ło  
ponad 700 gromad woj. w ro ­
cławskiego. Bierze w  nim  udzia i 
ponad 25 tys. chiopów. W 
grom. P rzybórów (pow. W ołów) 
zorganizowano 3 drużyny po­
szukiwaczy i jedną drużynę tech 
niczną. Na czoło w  k ie row aniu 
akcją w ysunęli się przodujący 
chłopi Andrze j Pastuch i P io tr 
Poleszczuk. W pow. w o łow skim  
bierze w  n ie j rów nież udzia ł w ie ­
lu  aktyw is tów  zetempowskich.

Słabo przygotowano się do 
akcji przeciwstonkow ej w  sze­
regu PO M -ów, PGR-ów i  spół­
dzieln i p rodukcyjnych. W w ie­
lu POM-ach apara tura technicz­
na jest niezdatna do użytku. 
Sygnały te nie zaniepokoiły dzia 
łączy zetempowskich a in s tru k ­
torzy W ydzia łu M łodzieży W ie j­
skie j Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P we W rocław iu n ic  nie 
wiedzą ani o walce ze stonką, 
ani o udziale m łodzieży w  zw a l­
czaniu stonki. A  czas nagli, to ­
warzysze! (t. f.)

Krajowa narada 
państwowego aparatu skupu

21 bm. rozpoczęła się w  W ar­
szawie dw udniow a k ra jow a  na­
rada państwowego aparatu sku­
pu. B iorą w  n ie j udzia ł w o je ­
wódzcy i pow ia tow i pełnomoc­

nicy oraz n iektórzy przodujący 
delegaci gm inn i M in is terstw a 
Skupu. W naradzie uczestniczą: 
wiceprezes Rady M in is tró w  — 
Tadeusz Gede, m in is te r Skupu

2880 wyremontowanych budynków mieszkalnych
i 439 placówek handlowych 

otrzyma Warszawa w br.
W całym kraju odbywają się sesje budżetowe WRN

Już w  większości w o jew ództw  k ra ju  odbyły słę sesje woje­
wódzkich rad narodowych, poświęcone uchwalen iu budżetów 
i  terenowych planów gospodarczych na rok  bieżący.

P lany i budżety terenowe, 
opracowane w  oparciu o szeroką 
dyskusję przedzjazdową i w y ­
tyczne I I  Z jazdu Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej, są 
konkre tnym  programem całoro­
cznej pracy terenowych organów 
wtadzy państwowej nad rozwp- 
jem życia gospodarczego i ku l-

A jak odpoczywają przodownicy pracy?
Gdy o godz. 14 syrena fabryczna obwieści koniec pra­

cy, umyjesz się I zjesz już obiad, stajesz wobec pytania: 

co robić z wolnym czasem. Możliwości spędzenia popołud­

nia 1 wieczoru jest przecież wiele. Kino, teatr, randka, czy 

tak. po prostu, przewalęsanie kilku wolnych godzin.

Przed takim  dylematem  
stoją Marysia I Zosia, które  
spotkały si« na placu Dzier­
żyńskiego. (zdjęcie 1).

Choć m aj kaprysi w  tym  
roku Jak nigdy — tego po­
południa pogoda dopisuje. 
Plac Dzierżyńskiego oblały 
prom ienie słońca.

— Dokąd Idziemy, Marysiu?

M arla Dziadosz (ta z tewel) 
brygadzistka zespołu IV  w 
dziale P-1 Zakładów Im. Róży 
Luksemburg przeżywała nie­

dawno radosny dzień — otrzy­
mała Brązowy K rzyż Zasługi.

A pytanie to zadaje jej ser­
deczna przyjació łka, członek 
te| samej brygady i przewod­
nicząca koła zmianowego na 
P-1 — Zosia Wesołowska.

Dlaczego by nie zacząć od 

spaceru po parku? Ogród Sa­

ski niedaleko. Przy okazji po­

mówić można o wielu Intere­

sujących rzeczach. Czasem na 

spacerze, prędzej niż na o fi­

cjalnym  zebraniu, narodzi się 

dobry pomysł dotyczący pra­

cy-
— Bo widzisz. Jakby poroz­

m awiać z zespotem O tych 
zepsutych lampach,-

— Ostrożnie, Marysiu! Staw 
m okryl (zdjęcie 2).

— Ol Ten duży, kryształo­
w y wazon. Pastije akurat do 
twojego pokoju, (zdlęcie 3).

Jak widać przyjem ne połą­
czyć można z pożytecznym: —
I pospacerować I Jednocześnie 
załatwiać sprawy gospodar­
skie...

- .a  potem, wieczorem przy­
jaciółki Idą do teatru , obej­
rzeć nową sztukę, (zd jęcie 4).

tura lnego terenu oraz nad po­
lepszaniem w arunków  byto­
wych ludności.

Najw iększą część budżetu 
Warszawy, k tó ry  po stronie w y­
datków  i  dochodów zamyka się 
sumą 969.41? tys. zł, przezna­
czono na w yd a tk i soc ja łno-ku l- 
tura lne, inw estyc je  kom unalne 
i m ieszkaniowe. Niezależnie więc 
od olbrzym ich inw estyc ji doko­
nywanych z centra lnych środ­
ków  finansowych, w yre m on to ­
wanych oraz podłączonych bę­
dzie do sieci kanalizacyjne j ok. 
2.900 budynków  m ieszkalnych, 
wybudowanych będzie ponad 28 
k ilom e trów  przewodów wodo­
ciągowych oraz 16 k ilom etrów  
sieci kanalizacyjnych, powstanie 
439 nowych placówek handlo­
wych.

Do coraz lepszego zaopatrze­
nia ludność) m iasta przyczyni 
słę zaplanowany o 21,8 proc. w  
stosunku do roku ub. wzrost 
p ro du kc ji drobnego przemysłu

Tabor kom un ikac ji m ie jsk ie j 
powiększy się m. in. o 60 no­
wych wozów tram w ajow ych. Ze 
Zw iązku Radzieckiego przybę­
dzie nowych 26 autobusów 
„Z IS “ .

W sesji W arszawskiej W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej ucze­
stniczy) członek Rady Państwa— 
Stefan M atuszewski.

Budżet I terenowy plan go­
spodarczy w o jew ództw a uchwa­
lony na sesji stw arza w a run k i

dla dalszego rozwoju produkcji 
rolnej I hodowlanej. Wzrost o 
35 proc. w yda tków  na te cele 
um oż liw i m. in. poważne polep­
szenie op ieki w e te ryna ry jne j, 
rozbudowę zakładów leczniczych 
dla  zw ierząt i obwodowych 
punktów  badania.

Na sesji budżetowej Woj. RN 
w  Stalinogrodzie obecny był 
przewodniczący PKPG —  m in. 
Eugeniusz Szyr.

W yrazem trosk i o wzrost sto­
py życiowej mas pracujących 
Śląska jest fakt, że ponad 
60 procent w yda tków  budżetu 
wojew ództw a stanowią sumy 
przeznaczone na urządzenia i 
usługi socjalno - ku ltu ra lne . L u ­
dzie pracy Śląska o trzym a ją  w  
bież. roku łącznie ponad 33 tys. 
nowych izb m ieszkalnych, t j. o 
41 proc. w ięcej niż w  roku ubie­
głym . O 80 proc. wzrasta ją w y­
da tk i na rem onty mieszkań, co 
poztooli przeprowadzić prace re­
m ontowe w 157 tys. izb miesz­
kalnych.

Na sęsjj budżetowej Woje­
wódzkie j Rady Narodowej w  
K rakow ie  obecny byt Prezes 
Rady M in is trów  —  Józef Cy­
rankiewicz.

Uchwalony przez K rakow ską 
W ojewódzką Radę Narodową 
budżet szczególnie poważne su­
my przeznacza na cele związa­
ne z rozwojem  ro ln ic tw a  oraz 
dalszym podniesieniem w a run ­
ków  socjalno - ku ltu ra lnych  wsi. 
Dzięki dokonanym  inwestycjom  
z e le k try fiku je  się m in. dalsze 
44 gromady, w  tym  26 spółdziel­
n i p rodukcyjnych.

W  odpow iedzi na  ape l
„Do młodzieżowych brygad Stolicy"

A wam podoba się taki wypoczynek?
I pomyśleć, że są Jeszcze tacy. k tó rz y  p o tra fią  się nudzić po 

pracy,
'eks t: T. Szczepański 
Foto W. Z a rzyck i

(Obsł. wl.). Dalsze polepszenie 
naszej stopy życiowej, którego 
wyrazem  była druga obniżka  
cen, zależy ty lk o  od nas sa­
m ych, od tego, ja k  będziemy 
pracować, ja k  pomożemy towa­
rzyszom ze wsi. W ten sposób 
zrozum ie li swoje zadania m ło ­
dzi budowniczow ie M D M -u , 
któ rzy odpow iadając na apel 
rzucony przez m łodzież W ZM -2  
i W ZG M ON, aby wszystkie  
m łodzieżowe brygady sto licy  
ro z w ija ły  i  pogłęb ia ły współza­
w odn ictw o pracy  — postanow iły  
m iędzy in n y m i zorganizować 
5 dalszych m łodzieżowych b ry ­
gad p rodukcy jnych .

Obok tak ich  zobowiązań, ja k  
Zbign iew a Krzem ińskiego i R y­
szarda Paziewskiego, k tórzy  po­
s tan ow ili w ym urow ać dodatko­
wo 114 m  kw. ścianek dzia ło­
wych, m łodzi budowniczow ie  
M D M -u  pod ję li w ie le innych  
zobowiązań. M. in. postanow ili 
odnowić szkołę powszechną w  
gromadzie Komsumce w  pow ie­
cie ga rw o lińsk im .

Przed k ilk u  dn iam i in fo rm o ­
w aliśm y, że młodzieżowe taśmy 
414 i 424 z W arszawskich Za­
kładów  Przem ysłu Odzieżowe­
go n r 2 postanow iły p roduko­
wać jedyn ie  I  gatunek i  pod­
nieść wydajność pracy o 15 par 
spodni dziennie.

15 procent pracow nic obu 
taśm postanow iło zdobyć w tym  
roku od znak i SPO, a wszystkie  
młode szwaczki otoczą opieką 
przyzakładową szkółkę podsta­
wową.

N iem al we w szystkich m ło ­

dzieżowych brygadach produk­
cy jnych  m łodzi robotn icy radzą 
nad tym , w  ja k i sposób, odpo­
w iada jąc na apel „Do m łodzie­
żowych brygad S to licy “ , przy­
czynić się do rea lizac ji uchw ał
11 Z jazdu P artii.

Dzieje naszego narodu poprzez stulecia cale splatały się 
z dziejami bratnich narodów słowiańskich, szczególnie moo- 
no wiążąc się z trudną i bohaterską historią narodu ukraiń­
skiego. Szlachta 1 burżuazja obu krajów czyniły wszystko, 
aby powaśnić nasze narody, wykopać między nimi nieprzebyty 
przepaść i otumanione — rzucić przeciwko sobie w imię swych 
wąskich, klasowych celów. Ale szlachta i burżuazja zostały ze­
pchnięte z areny dziejowej. Została 1 rozwinęła się nasza przy­
jaźń zrodzona ze wspólnej w alki przeciwko wspólnym wro­
gom.

W roku bieżącym naród ukraiński obchodzi wraz ze wszyst 
kim! narodami K raju  Rad swe wielkie święto —  309-Iecle zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją. W pełni dzielimy radość przepeł­
niającą dziś serca ludzi radzieckich, radość z wielkich osiąg­
nięć, z rozwoju 1 rozkwitu narodów rosyjskiego i ukraińskiego, 
serdecznie pomagających sobie nawzajem, pomagających 1 nam 

budować lepsze życie.
Na str. 4 — czytajcie m ateriały o radzieckiej U krainie, które za­

mieszczamy z okazji wielkiego święta narodu ukraińskiego,
•ńr

Ta młoda hafclarka, którą widzicie na zdjęciu — to M argarita  Szew­
cze nk o, sfotografowana w chwili, gdy pieczołowicie w ykantza  piękny 
haft ukraiński poświęcony 300-leclu zjednoczenia U krainy z Rosją.

Protestujemy
przeciw aktom gwałtu!
W ROCŁAW  (kor. wł.). W

naszej szkole — T echn ikum  
Żeglugi Ś ród lądow ej we 
W roc ław iu  zdobywam y za­
wód w odniaków . Ja jestem 
uczniem w ydz ia łu  służby 
pokładow ej i po ukończeniu 
nauk i będę oficerem  żeglugi 
śród lądow ej, e po praktyce 
może... kap itanem , samo­
dzie ln ie  k ie ru jącym  jednost­
ką wodną.

Podczas nauk i w  szkole 
zapoznałem się z tra d yc ja ­
m i m orsk im i. Różne są tra ­
dyc je  — dobre i  złe. Dobre 
tradyc je , to udzie lan ie po­
mocy kolegom  podczas 
sztorm u lu b  aw arii- N ie tak  
dawno tem u czytałem  w ga­
zetach o s łynnym  fakcie, 
k tó ry  m ia ł m iejsce na Mo­
rzu Śródziem nym . Załoga 
polskiego s ta tku  „Czech" w 
trudnych  w arunkach na w i­
gacyjnych u ra tow a ła  od 
śm ie rc i podczas bu rzy na 
m orzu m arynarzy z egip­
sk ie j kanon ie rk i „S o llum “ .

Ja i  moi koledzy prag­
n iem y w  przyszłości wzo­
rować się w łaśnie na takich 
dobrych i bohaterskich czy­
nach m arynarzy.

A le  ja k  dowodzą ostatn ie 
w ypadk i przechowały się, 
aż do dzisiejszego dn ie  ró w ­
nież złe tra d yc je  m orskie, 
tradyc je  korsarstw a — ban­
dytyzm u. P rzyk ładem  k o r­
sarskie j dzia ła lności na mo­

rzach są n a p a fc i czang- 
ka iszekow skicn p ira tó w  na 
s ta tk i handlowłe Polska ban 
dera poniosła Jaz po raz 
d ru g i stratę, t a  napadem 
na sta tek „P ra f a" poszło u- 
w ięzien ie  nefe^ego ok rę tu  
handlow ego / „G o ttw a ld “ . 
W szystko tc^ dzieje się na 
skutek in s p ira c ji i za apro­
batą am erykańsk ich  im pe­
ria lis tó w . Napaści te o k ry iy  
hańbą SJjtandar S tanc.v 
Z jednoczonych, k tó ry  k ie ­
dyś b y ł przecież sym bolem  
wolności. Pod tym  sztanda­
rem  o w o lność A m e ry k i 
w a lc z y li —  ja k  w iadom o — 
Polacy: Kościuszko i  Pu­
łask i.

Ja i naoi koledzy ostro 
p ro te s tu je m y przeciw ko ak­
tom  gw a łtu  na morzach.

W Ł. K R ZY S TA N E K  
uczeń Technikum Żeglugi 

Śródlądowej we Wrocławiu

M I o * ie t  Ta rcho m ińsk ich  
Zakłacfow  . Fa rm aceutycznych, 
zebratja na masówce w dn iu  18 
m aja 1954 r. w yraz iła  o s try  
p ro tes t p rzec iw ko  p ira ck ie j 
naparci bandv Czane Kai-sze- 
ka mi po lsk ie  s ta tk i ..C o ttw a ld " 
1 ..Praca“  \ domaga sie zw o tu  
zagTtsbionvch s ta tków  i zw o l­
n ien ia  zatogi.

W re zo lu c ji czytam y, że żad­
ne napaści, k tó re  sa w yrazem  
nienaw iści w rogów  ooko ju  do 
P o lsk i, nie pow strzym ała  m ło ­
dzieży od coraz ba rdz ie i tw ó r­
czej p racy  d la  dobra O jczyz­
ny.

Delegatka na Konferencję ZMP w Olsztynie

Gospodarska córka

Przy sadzeniu z iem nia­
ków pracow ali: m atka, 
córka  ( syn. Józef powoził 
końm i prowadząc datow­
n ik , Irm garda  z m atką  
w rzuca ły z iem niaki do do ł­
ków. Robota szła „na ca- 
'ego".

T rzy dn i wytężonej p ra ­
cy i... maszynowe sadzenie 
ziem niaków  zostało zakoń­
czone. Wieczorem przy ko­
lac ji, — a i # t o  to  8 m.aja 
— ojciec - staruszek, k tó ­
ry  niezdolny jest już do 
pracy  —  dziękował swym  
dzieciom za szybkie zakoń­
czenie prac wiosennych. 
Wszyscy życzyli sobie bo­
gatych zbiorów.

Irm ga rd a  Stefen pracuje

to gospodarstw ie swoich
rodziców  już  czw artą  w io ­
snę i po raz czw arty  jako  
jedna z p ierwszych kończy 
wiosenne prace. A kiedy  
w  latach 1952— 1953 b ra t 
Józef b y ł w w o jsku, sama 
gospodarzyła: ka rm iła  by ­
dło, orała, siała zboże.

— Pracuje ja k  mężczy­
zna, k ie ru je  w szystk im  ja k  
dobry gospodarz — m ów ią  
chłop i z Lam kowa, pow. 
olsztyńskiego. Ta m łoda  
czarnowłosa dziewczyna, to 
praw dziw a gospodarska 
córka. Dla n ie j praca na 
ro li jest zaszczytem. Nie 
w stydz i się w ide ł, konia, 
krow y  — dum na jes t ze 
swojego zawodu ro ln ika .

Po skończonej pracy w  
demu, Irm garda  w raz z in ­
nym i członkam i koła ZM P  
uczy się w  św ie tlicy  tań ­
czyć m azurk i i  śpiewać 
pieśni w a rm ińsk ie ; jest 
członkiem  zespołu a r ty ­
stycznego. N igdy nie brak  
je j czasu na pracę społecz­
ną.

N ic  w ięc dziwnego, że na 
zebran iu w yborczym  koła

Z M P  10 La m kow ie  m ło ­
dzież w y b ra ła  Irm gardę  
Stefen sw ym  delegatem  
na konferencję  pow ia tow ą  
ZM P. Irm g a rd a  przyrzekła , 
że godnie będzie reprezen­
tować kolo ZM P , że nie za­
w iedzie zaufania, ja k im  ob­
da rzy ła  ją  cała młodzież.

A  na kon fe ren c ji opowie  
delegatom  z innych  kó ł 
ZM P  pow. o lsztyńskiego o 
now ym  życ iu  m łodzieży  
m iejscowego pochodzenia 
w  Polsce Ludow ej, o pracy  
zespołu artystycznego, k tó ­
ry  za jm u je  przodujące  
m iejsce w  w o j. o lsz tyń ­
skim . O powie o sw o je j p ra ­
cy na ro li,  o udzia le m ło ­
dzieży i  koła ZM P  w  sie­
wach w iosennych, w  sa­
dzeniu z iem niaków , opowie  
o walce m łodzieży o wyso­
kie urodzaje.

Ta czarnowłosa dzteut- 
czyna — Irm ga rd a  Stefen, 
któ rą  w idz ic ie  na zdjęciu, 
to  p raw dziw a gospodarska 
córka, k tó ra  z chęcią po­
dz ie li się z w a m i swoim  
doświadczeniem.

(SOB)



SOJUSZ ZNACZY PRZYJAŹŃ
List do ekipy łączności z Łodzi

Drodzy Przyjacie le !
Samochód wasz odjechał. 

W  oknach szkoły pogasły 
św iatła , n ieprzy jazny chłód 
w ia ł od w ysokich m uró w  o- 
puszczonego kościoła. Pow oli 
■wracałam do wsi centko- 
w ane j św ia tłem  elektrycznych 
lam p. M yśla łam  o przyszłości 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
W o li Łaznowskie j, o  wycho­
w an iu  m łodzieży skup ionej w  
tu te jszym  kole.

I  wy, dojeżdżając do waszej 
fa b ry k i im . G łażewskiego w  
Lodzi, podobnie zestaw ialiście 
sw oje spostrzeżenia ze wsi i 
próbowaliście wyciągać w n io ­
sk i z dotychczasow e j. pracy 
waszej ek ipy. W  ciągu m i­
nionego dnia przeżywaliśm y 
wspóln ie  lęk  o los spółdzie lń1, 
w  k tó re j panuje zła atmosfe­
ra, i radość, że koło ZM P  l i ­
czy ju ż  24 członków : razem 
w s łuch iw a liśm y się w  dysku­
s ję  na zebraniu grom adzkim  i 
razem przeżywaliśm y gorycz, 
że n ik t nie k w a p ił się zbytn io  
z podjęciem m ajowego we­
zw ania do czynu.

Zastanówm y się teraz ra ­
zem nie ty lk o  nad tym , co 
się dzieje na wsi. ale i nad 
ty m  — ja k i jest udzia ł waszej 
ek ipy  w  tym . co się dzieje.

danie —  o ileż lep ie j czu łby 
się na w s i— m ógłby się trochę 
przedtem  przygotować, zasta­
now ić. Np. członek ekipy, k tó­
ry  o trzym a łby zadanie za in­
teresowania się hodowlą w  spół 
dz ie ln i będzie m ógł rzeczowo 
porozm awiać na ten tem at n ie  
ty lk o  z oborow ym  spółdzie ln i, 
lecz także z kolegam i z koła 
ZMP.

Po powrocie do Łaznow skie j 
W o li można by opowiedzieć 
sobie o tym , czego się wszy­
scy dow iedzie li, podyskutować 
nad tym , co należy zrob ić w  
czasie następnego w yjazdu.

m ia ła  się z Jiarządem  Pow ia­
to w y m  Z M P  i pope łn iła  duży 
błąd.

Z a łożen ie  osobnego ko ła  
Z M P  w  oI iro dku  fo lw a rcz  -  
nym  po g łęb iiło  is tn ie ją cy  roz- 
dźw ięk  m ię d zy  w sią  a by łym i 
robo tn i! tam j fo lw arcznym i,
ro z d ź w tjk , o k tó ry m  członko­
w ie  e k ip y  n ie  w iedz ie li. T e ­
raz Zarząd P ow ia tow y Z M P  
będzie m u r.ia ł pracować nad 
zjednoczen iem  obu kół.

Inni wiedzą 
czasem lepiej

Czy macie plan?
Do ek ipy  waszej należą to ­

warzyszki z Zakładów  im. G ła­
żewskiego w  Łodzi, należą 
żołnierze z ja k ie jś  — nie pa­
m ię tam  już  z ja k ie j — jed­
nostk i w o jskow ej i k ilk u  s tu ­
dentów  Łódzkiego U n iw ersyte­
tu . Razem wzięliście s»ę do 
pracy nad realizacją wskazań 
p a r ti i na wsi. Nie stanowicie 
jednak zw a rte j grupy. Łączy 
was jedyn ie  pokład ciężarowe­
go samochodu i z chw ilą , gdy 
sta jecie  na asfa ltow e j na­
w ie rzchn i łaznow skie j drogi, 
są już  trzy  luźne grupy, a nie 
jedna ekipa. Każda z tych 
grup idzie w inną stronę, każ­
da pracuje bez porozum ienia z 
dw om a innym i.

W czasie naszego spotkania 
podzie liłam  się z robo tn ikam i 
i  żołnierzam i z waszej ek ipv 
spostrzeżeniami o waszej pra­
cy Jakież by ło  m oje zdziw ie­
nie, gdy w  tydzień później 
studenci —  członkow ie waszej 
ek ipy  — s tw ie rdz ili, że do 
n ich te uw agi nie do ta rły , a 
poza tym  on i n ie  mogą brać 
odpowiedzialności za to, co ro­
b i reszta ekipy.

A  w ięc — jak w idać — w 
waszej ek ip ie  „n ie  w ie  lewica, 
co czyni p raw ica“ .

Na pewno ła tw ie j by łoby 
w am  pracować, gdybyście zor­
ganizowali kom is ję  łączności, 
w  skład k tó re j weszliby n a j­
lep ie j pracujący żołnierze, 
studenci i  robotnicy. K om i­
s ja  ta mogłaby wówczas opra­
cować p lany pracy ek ipy  i czu­
wać nad jego realizacją. 
W spólne planowanie, wspólna 
praca i  wspólnym  w ys iłk iem  
osiągnięte sukcesy staną się 
tym  najlepszym  „le p ik ie m “ , 
k tó ry  wasze trzy  grupy uczy­
n i p raw dziw ym  kolektyw em .

G dyby każdy uczestnik e k i­
py. wyjeżdżając do Łaznow­
sk ie j W oli, o trzym ał od kom i­
s ji łączności określone za-

Bardzo różnie p rzy jm u ją  
wasze przyjazdy ludzie  z 
Łaznow skie j W oli. Jedni, ja k  
Rokita, szukają sposobności 
do porozm aw iania z w am i, bio­
rą  was pod rękę, pok lepu ją  po 
plecach i szepcą na ucho o  
sprawach spółdzielni. D rudzy 
—  do tych należy Kaźm iercza- 
kowa — na pytan ia  odpow ia­
da ją  w ym ija jąco  i n iechętn ie  
w d a ją  się w  rozmowę. Jesz­
cze in n i — na p rzyk ład  N a j­
der — z uśmiechem pobłaża­
n ia  w ys łucnu ją  waszych stów  
i  p rzy każdej sposobności za­
sypu ją  was cy ta tam i z prze­
m ów ień i uchw ał.

Jak tu  rozróżnić k to  m a ra ­
cję, a k to  je j n ie  ma, k to  
w róg , a k to  przy jac ie l?  Gzy 
dążyć do naw iązania rozm ow y 
z ty m i;  k tó rzy  odw raca ją  o- 
czy? I  w  ja k im  stopniu w ie ­
rzyć  w łasnym  wrażeniom ? 
Czasem przecież w róg  m ów i 
p iękn ie  i  g ładko, a czasem 
p rzy jac ie l jest w  pierwszej 
c h w ili b u rk liw y  i  n iechętny.

W y — słusznie —  rozm a­
w iac ie  ze w szystk im i. I  z ty ­
m i, k tó rych  uważacie za p rzy­
jac ió ł, i  z tym i, o  k tó ­
rych  sądzicie, że p rzy ja ­
c ió łm i nie są. Przez stałe 
obcowanie z ch łopam i ca łe j 
w s i, przez w s łuch iw an ie  się 
w  głosy różnych lu dz i macie 
możność w yrob ien ia  sobie o 
sprawach wsi tra fn ych  1 do­
brze um otyw ow anych sądów. 
Już dziś koledzy-studenci z w a . 
szej ek ipy m ają jasny i  p ra­
w ie  ca łkow ic ie  słuszny sąd o 
ludziach z Łaznow skie j W oli. 
Czy jednak podz ie lili się , tym  
sądem z resztą ekipy? Czy 
poddali go ogólnej dyskus ji w  
ekipie?

Nie uda li się także ze swoi­
m i spostrzeżeniam i do w ładz 
pow iatowych.

A  w  Łaznow skie j W o li pra­
cow a li towarzysze z G m inne­
go i Pow iatowego K om ite tu  
P a rtii,  z G m innego i P ow ia to ­
wego Zarządu Z M P  niejedno­
k ro tn ie  lepie j od was. Znają on i 
ludz i, z k tó ry m i w  Łaznow ­
sk ie j W oli rozm awiacie i spra­
wy, które  was in teresują. —  
Ich  wiedza może w am  pomóc 
w  znalezieniu na jw łaściw szej 
fó rm y  oddzia ływ ania.

Opowiadano m i kiedyś o e- 
k ip ie , k tó ra  z dużym  nak ła ­
dem pracy założyła ko ło  ZM P 
w  pofo lw arcznym  ośrodku na­
leżącym do wsi (posiadającej 
już liczne i  ak tyw ne koła 
ZMP). Ekipa ta nie porozu-

i\ rgumenty 
nie magą być ubogie

E kipa w asza zobowiązała się 
dopomóc ko łu  Z M P  w  Łaz­
no w sk ie j V /o li  w  zorganizowa­
n iu  szkole! lia. Cenne to  zobo­
w iązan ie . Uednakże do dziś o - 
b ie tn ica  ni«-weszła w  fazę rea­
liz a c ji. M łodz ież z ko ła  Z M P  
m a naw e t do was o  to  pre ten­
sję.

K o ło  Z M P  w  Łaznow skie j 
W o li lic z y  24 członków. 24 
energ icznych zetempowców, to  
w ie lk a  sii.a w  waszej walce o 
nowe oblk:ze Łaznow skie j W o­
li.  Są ooai w  organ izacji od 
n iedaw na i  n ie  um ie ją  jeszcze 
znaleźć w łaśc iw ego m iejsca w  
życiu w si. n ie  w idzą jeszcze 
dobrze sw o je j ro li w  organiza­
c ji ,  n ie  um ie ją  znaleźć odpo­
w iedn ich  fo rm  pracy. N ic le­
p ie j n ie  pomoże te j m łodzie­
ży, ja k  dobrze zorganizowane, 
ciekaw e, związane z ich ży­
c iem  szkolenie. I n ik t  n ie  po­
t r a f i  tego le p ie j tam  zrobić od 
was. Jest poza tym  we wsi 
LZS. N a pewno chętnie roze­
g ra łb y  z w a m i k ilk a  meczów 
—  a przedtem  d o ,n ic h  po tre­
nował. K o ło  Z M P  ma św iet­
licę. Jakże potrzebna tam  jest 
wasza pomoc!

M łodzież zetempowska w  
Łaznow skie j W o li narzeka, że 
za jm u jąc  się propagowaniem  
spółdzielczości p rodukcy jne j 
rozporządzacie ubog im i argu­
m entam i. Szczególnie o  k ie ­
ro w n ik u  waszej ek ipy, kol. 
K o w a lsk ie j, m ów ią  m łodzi, że 
najczęściej zadawanym  przez 
n ią  pytan iem  jes t: „C zy je ­
steście ju ż  członkiem  spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j? “  A  je dy ­
nym  argum entem  za spółdziel­
n ią — że każdy pow in ien  konie­
cznie należeć do spółdzie ln i. A  
czy ta k im  tw ie rdzen iem  w y ja - 
śrucie szereg w ą tp liw ośc i, ja ­
k ie  ma m łodzież i je j rodzice, 
lu b  pomożecie pokonać prze­
szkody? T ym , k tó rzy  ukoń ­
czy li 18 la t  n ie  zawsze ła tw o  
jest przecież w stąp ić  do spół­
dz ie ln i. N ie m a ją  w łasnych 
gospodarstw, a przekonanie 
rodziców  o  słuszności spół­
dzielczej d rog i wym aga d łu ­
g ie j p racy i głębszej argum en­
ta c ji n iż  ta, k tó re j się od was 
uczą.

Jest wśród zetempowców 
z Łaznow skie j W o li n ie  - 
w ie lk a  grupa dzieci spół­
dzielców. N ie  pracują on i 
obecnie w  spółdzie ln i. Znie­
chęcił ich panu jący tam  ba­
łagan, n isk ie  d n ió w k i obra­
chunkow e i  k łó tn ie . Pokazać 
im  konieczność pow ro tu  do 
spó łdzie ln i, przekonać ich o 
tym , że w a lka  o  uzdrow ien ie 
stosunków  spó łdz ie ln i jest 
sprawą ich zetempowskiego 
honoru, w p łynąć na n ich, by

p o w ró c ili do pracy w  spółdzie l­
n i i  tam  w raz  z członkam i 
p a r ti i s tw o rzy li grupę p a r ty j-  
no-zetem powską, w z ię li się za 
po lityczną robotę —  to  p iękne 
zadanie eikipy, A  osiągnięcie 
rezu lta tów  —  na jlepszy argu­
m en t za spółdzielczością.

W spom nie liśm y już, że je d ­
ną ze słabości naszej ek ipy 
jest uboga argum entacja  p o li­
tyczna i ekonomiczna, k tó rą  
operu ją  je j uczestnicy.

Oczywiście, każdemu może 
się zdarzyć, że nie rozum ie ja ­
kiegoś z jaw iska , że zaskoczy 
go pytan ie  chłopa lu b  zastano­
w ią  jego argum enty. Chyba 
jednak  nie  pow inno się zda­
rzyć, że n ie  przyw ieziecie od­
pow iedzi następnym  razem. I  
to  odpowiedzi dokładne j i w y ­
czerpującej. Czasem po tę od­
powiedź trzeba zajrzeć do ga­
zety , czasem dowiedzieć się w  
urzędzie, poszukać zarządze­
n ia , a czasem trzeba ją  zna­
leźć w  dziełach Lenina. Ża­
den z was. o ile  w iem , nie bę­
dzie agronomem, ale gdy za­
pyta  was chłop, czy ma siać 
rzędowo czy krzyżowo, m usi­
cie mu um ieć poradzić i  ua r- 
gum entować sw o ją  radę.

U NASZYCH
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MASZYNY ROLNICZE 
NA POLACH CHIN

Z roku na rok rozw ija  się 
gospodarka rolna Chin

Jak to jest 
z tym poziomem?

Z w yk le , gdy przyjeżdżacie 
do wsi, przyw ozic ie ze sobą 
program  artystyczny. W ystę­
py przyciągają w ie lu  w idzów , 
ale wasze ostatn ie p rz e d ­
staw ien ie w  Łaznow skie j Wo­
l i  n ie  by ło  udane. Oprócz k i l ­
ku m iłych  piosenek b y ł tam  
monolog, w  k tó rym  dziewczy­
na z m iasta w ykp iw a ła  ch łop­
kę. Potem żołn ierz śpiewał 
przedw ojenny „sz lag ie r“ , a po­
tem  opow iadano ze sceny n ie ­
w ybredne dow cipy na tem at 
rozpoznawania chorób u koni. 
M ów iliśc ie  m i, że „ch ło p i nie 
zechcą słuchać poważnego 
przedstaw ien ia“ , że to, co da­
liśc ie im  oglądać, „odpow iada 
Ich poziom owi“ .

A  czy w iecie, drodzy p rzy­
jaciele, że tego dnia, w  k tó ­
rym  odbył się wasz występ, 
pojechała z Łaznow skie j W oli 
do Lodzi wycieczka, aby w  Te­
atrze Powszechnym zobaczyć 
„ In try g ę  i m iłość“  F ryderyka  
Schille ra? P rzy jecha li naza­
ju tr z  zmęczeni i  zm arznięci, 
ale ogrom nie zadowoleni...

Ludowych. Obecnie w  Chinach 
znajduje się 59 państwowych 
gospodarstw rolnych, bogato 
wyposażonych w  m aszyny ro l­
nicze.

W ubiegłym  roku w  gospo­
darstwach tych pracowały  
1763 trak to ry , 348 kom baj­
nów I wiele Innych maszyn. 
Dzięki zastosowaniu nowocze­
snej techniki upraw y ziemi 
bardzo wzrosła urodzajność 
gleby. W niektórych gospo­
darstwach plony ryżu zw ięk­
szyły się o 80 procent.

W  Republice Chińskiej zna j­
duje się obecnie 150 wiejskich  
stacji doświadczalnych i 2000 
wzorowych gospodarstw ro l­
nych.

W iele pracy poświęca się 
propagowaniu wiedzy ro ln i­
czej wśród chłopów. Utworzo­
no 3600 stacji agrotechnicz­
nych oraz 1650 wzorowych 
gospodarstw hodowlanych i 
punktów w eterynaryjnych.

Trzeba trafiać do serca
K O R E S P O N D E N C J E  O  L U D Z IA C H  Z N O W E J  H U T Y

W  ciągu najb liższych tygodn i m a ją  ruszyć trz y  podstawowe kom pleksy p rodukcy jne : s ll°* 
w n ia, w ie lk i piec n r  1 i  p ierwsza bateria  koksownicza.

Treścią tych zadań ży je  od szeregu tyg o d n i cala załoga h u ty  Im . Lenina, listo* 
k ro tn ia  sw oje w y s iłk i,  aby im  podołać. W  gorących dn iach pracy w yróżn ia  sifl 
młodzież.^ W ie lu  m łodych może służyć za p rz y k ła d  w y trw a łośc i, o fia rnośc i w  walce o ja k  na j­
lepsze i  ja k  najszybsze w ykonan ie  swego zadania». Tak, w ie lu .«  A le  czy wszyscy? Jest jeszcze 
w ie lu  ob iboków , bum elantów , lu dz i chw ie jnych .

Czy można ich  jednak uznać za straconych, czy można ich  przekreślać, pozostaw iać na ubo* 
czu? Nie. Zetcm powcy z h u ty  im . Len ina  zdają sobie z tego sprawę i  uporczyw ie walczą o pozyska­
nie  każdego młodego człow ieka. Jest to w a lka  ciężka, w ym agająca w ie le  doświadczenia, cier­
p liw ośc i ale p iękna. Celem je j  jes t człow iek. A  oto trzy  lis ty  —  trz y  m e ld u n k i z fro n tu  
te j w a lk i o człow ieka:

Zostaliśmy jego przyjaciółmi

BUŁGARSKI PRZEMYSŁ 
STOCZNIOWY

Chętnie słucham y przy jac ie­
la  nawet w tedy, gdy n ie  zu­
pełn ie jesteśm y przekonam  o 
słuszności, jego argum entów. 
M yś lim y  o jego radach i  me 
zam ykam y m u m ilczeniem  
drogi do naszego serca 1 m y­
śli.

J EDNĄ z nowych gaCęzi pro­
dukcji rozw ijających się 

obecnie w  Bułgarii Jest prze­
mysł stoczniowy.

Stocznia im. Georgl Dymi­
trow a w  ciągu 4 miesięcy 
br. oddała do eksploatacji 6 
nowych statków dla m orskiej 
flo ty rybackiej, w  tym 2 stat­
ki rybackie najnowszej kon­
strukcji.

2 tygodnie temu spuszczo­
no na wodę wielki parowiec.

Chcę dać p rzyk ład , ja k  jedna z kó ł Z M P  
w  hucie im . Len ina pom ogło koledze w  zna­
lezien iu w łaśc iw e j d rog i życia.

S tan is ław  P iw o w a r p rzy jecha ł tu  w  
1953 r. zachęcony opow iadaniem  swego 
koleg i o beztroskim  i  wesołym  życiu  w  N ow ej 
Hucie. Gdy po raz p ierw szy znalazł się w  du­
żym  mieście i  do tego na na jw iększe j budowie  
w  Polsce —  u leg ł z łym  w p ływ o m  swego ko­
legi, k tó ry  s k ło n ił go do przy jazdu. Kolega ów  
pom ógł m u w  znalezieniu zajęcia w  Zarządzie  
B udow lanym  n r  3, gdzie zresztą sam pracował. 
Zam ieszkał z. n im  rów nież razem.

P iw ow a r nie b y ł jednak  zadowolony z p ra ­
cy, gdyż za m ało zarabiał. Jakie- b y ły  p rzyczy­
ny  małego zarobku? Otóż kolega jego b y ł n ie ­
robem i  p ijak iem . Na budow ie rzadko można 
by ło  go spotkać, ale za to n ie  zapom inał on 
codziennie odwiedzać k n a jp y . Z upe łn ie  zrozu­
m iałe, że „d o b ry  kolega“  n ie  om ieszkał prze­
kazać swych doświadczeń P iw ow a row i, k tó ry  
trzeba przyznać b y ł pod tym  względem  
po ję tn ym  uczniem. W końcu sprawa no torycz­
nego bum elanctw a P iw ow ara, znalazła się 
w  prokura tu rze. Został ukarany. Odebrano m u  
leg itym ację  zetempowską.

Po odbyciu  ka ry  w ró c ił do  pracy. Skie row a- 
no go do Zarządu B udow y Pieców Przem ysło­
wych. Zam ieszkał v.) in n ym  ho te lu  robotn iczym , 
z in n y m i ludźm i. N iestety, n iew ie le  to pomo­
gło. „N a u ka “  dotychczasowego p rzy jac ie la  za­

puściła g łębokie korzenie. Z now u  trw o n ił za­
rob ione pieniądze na wódkę, k a r ty  i  w  końcń  
doszło do tego, że n ie  m ia ł za co kup ić  sobie 
jedzenia an i ub ran ia  na zimę.

W tedy zainteresowało się n im  ko ło  oddziało­
we Z M P  przy  Piecach P rzem ysłowych. 
Opuszczonym cz łow iek iem  z a ją ł się prze­
de w szys tk im  przewodniczący ko ła  ZM P  
Duszyński i  in n i członkow ie zarządu. Odr 
w iedza li go często w  ho te lu  robo tn i­
czym, chodz ili z n im  razem  do k ina , na zawo­
dy sportowe. Oczywiście trzeba by ło  także po­
móc w  m a te ria lnych  kłopotach. W ystarano się 
o pożyczkę dla  niego. To w. D uszyńsk i po jechał 
razem z n im  do K rakow a , gdzie k u p il i ubranie, 
buty, bieliznę. P iw o w a r o trzym a ł także nowe  
ubran ie  robocze. C h łopak b y ł zaskoczony tą  
opieką. P ostanow ił odpłacić za w szystko pracą. 
Dziś jest naprawdę dob rym  p ra cow n ik iem  i  do­
b rym  kolegą. Pracą chce zasłużyć na  po no w n i 
przy jęc ie  do ZM P, na zaufanie m łodzieży i  o r­
ganizacji.

Ze spraw y kol. P iw ow ara  na leżałoby w y ­
prow adzić ta k i wniosek, że je ś li chce'się w y­
chować człow ieka, trzeba t ra f ić  n ie  ty lk o  do 
jego rozum u, ale i  do serca. T rzeba m u  okazać 
w ie le  tro s k i i  zainteresowania. Wówczas na  
pewno nasze słowa zna jdą oddźw ięk u  wszyst­
k ich  m łodych chłopców  i  dziewcząt.

K orespondent 
JÓ ZEF P Y R A  
Nowa H u ta

Chcieliśmy usunąć go z DM H

KOLOROWE
POŃCZOCHY

Sławią piękno ludowej twórczości

P iękno śląskiego fo lk lo ru  bę­
dzie popu la ryzow a ł o lb rzym i, 
400-osobowy zespół p ieśn i i  ta ń ­
ca, k tó ry  pow sta ł osta tn io  w  
Pałacu M łodzieży  im . Bolesława  
B ie ru ta  w  S talinogrodzie. Na le­
żą do niego p rzodu jący uczn io­
w ie  szkół górniczych. Przed w y ­
stępam i na scenie trzeba dobrze 
nauczyć się „chodzonego“ , „ t r o ­
ja k a " czy „m ie tlo rza “ .

A w ięc waszym pierwszym , 
naczelnym  zadaniem jest 
stworzyć atm osferę przyjaźn i. 
Niech przychodzą do was lu ­
dzie ze sw oim i troskam i. W y­
ja śn ijc ie  tem u, k to  was o 
to  prosi, w a ru n k i k o n tra k ta c ji 
żywca. Pomóżcie innem u 
napisać podanie do wł&dź 
pow ia towych. Dobrze jest 
gdy ak tyw is ta  p o tra fi nie 
ty lk o  powiedzieć, co S ta lin  
m ó w ił o sojuszu rob o tn i­
czo - chłopskim , lecz także 
poradzić, ja k  ka rm ić  dziecKo 
i  ja k  uszyć sukienkę ze sztu­
cznego jedw abiu . Być może, 
że pow ia tow y zootechnik om i­
ja  waszą wieś. P rzypom nijc ie  
m u, że tu na niego czekają.

Pam iętajcie, że sojusz, to 
znaczy przyjaźń, przy jaźń ro ­
bo tn ików  i chłopów  oparta na 
wspólnych interesach i  sce- 
m entowana dążeniem do jed­
nego w ie lk iego celu — socja­
lizm u. H. DU DO W A

R Z E Ś K IE  elegantki w  pełni 
będą mogły zaspokajać 

swoje wym agania. Pracownicy 
czechosłowackiej fabryki poń­
czoch „Elitę** w  W arnsdorfie  
w yrab ia ją  szczególnie cienkie 
pończochy stilonowe do letnich 
sukien — jasnoróżowe i Ja­
snoniebieskie. Rozpoczęto rów­
nież produkcję rzadko spoty­
kanych numerów pończoch, 
które klientki mogą otrzym y­
wać na zamówienie. W Jed­
nym z praskich domów towa­
rowych dodaje się do niektó­
rych par pończoch jedną poń- 
czochę zapasową.

WYSTAWA HERENDZKIE3 
PORCELANY

H ERENDZKA porcelana pro­
dukowana na Węgrzech 

sławna była na caiy świat. W 
czasie okupacji fabryka wyro-
bów porcelanowych w Herend 
została całkowicie zburzona.
Po wyzwoleniu kra |u  fabrykę  

" idoodbudowano I wyposażono w 
najnowocześniejsze maszyny. 
Wyszkolono nowe kadry m aj­
strów i artystów m alarzy I 
rzeźbiarzy. W yroby tych za­
kładów cieszą się ogromnym  
powodzeniem zarówno na Wę­
grzech jak  I za granicą.

Fabryka porcelany w He- 
rend obchodzi obecnie 115 
rocznicę swego istnienia. Z tej 
okazji otwarto w Budapeszcie 
wspaniałą wystawę wyrobów  
tej fabryki. Setki pięknych 
eksponatów obrazują historię 
rozwoju produkcji najstarszej 
fab ryk i porcelany na W ę­
grzech.

<■>

W ieczornica zorganizowana w  D M H  przez 
Zarząd Zakładowy, Z M P  przy  K om binacie  dla 
rea liza to rów  Czynu Zjazdowego trw a ła  ju ż  od 
k ilk u  godzin. O rk ies tra  przestała na chw ilę  
grać. Rozpoczęły się śpiewy. Nagle w  drzw iach  
św ie tlicy  p o ja w iła  się grupa tzw, .z ło te j m ło ­
dzieży“ . Zachowanie się ich n ie  budziło żadnej 
w ątp liw ośc i, że chcą zakłócić atm osferę naszej 
zabawy. R ej w o dz ił Józef Bełczowski, m ieszka­
niec naszego Dom u Młodego Hutnika..

N aza ju trz  odbyło się zebranie samorządu 
D M H , na k tó rym  om aw ia liśm y postępowanie  
naszych kolegów: Bełczowskiego, S ylw eta  i  in ­
nych, k tó rzy  sw ym i p ijack im ,i w yczynam i pod­
ry w a li nasze dobre im ię. Zdan ia by ły  podzie­
lone. Jedni tw ie rd z ili,  że Bełczowskiego trze­
ba usunąć z D M H , in n i dom agali się naw et 
usunięcia go z terenu N ow e j H u ty . Część je d ­
nak tw ie rdz iła , że nie można ta k  pochopnie 
decydować, że trzeba jeszcze raz spróbować.

Początkowo Bełczow ski n ie  chcia ł z  nam i 
w  ogóle rozm awiać. M usie liśm y wezwać go na  
zebranie samorządu. W  odpow iedzi na nasze 
argum enty zaczął nas z d rw iącym  uśm iechem  
przekonywać, że „p raca  je s t szkod liw a dla  
młodego organ izm u", że „m łodzież pow inna się 
ty lk o  baw ić" i  że celem jego jest „dużo zaro­
bić, bez przemęczania się“ . Poniosło nas. Za­
pom nie liśm y, że jesteśm y na zebran iu i  jeden  
przez drugiego zaczęliśmy m u „ w ygarn iać“  to 
co o n im  m yś lim y. Potem zapadła decyzja, iż

w  przeciągu 6 d n i B ełczow ski m a op itścić  
D M H . W yszedł trzaskając d rzw iam i.

Po zebran iu przechodząc przez pustą  ś ttn e i^ i' 
cę w idz ia łem  ja k  Józek siedząc p rzy  stoliRU  
nerw ow o p a lił papierosa.

Przez następne dn i Bełczowski chodz ił oso­
w ia ły . R ozm aw ia ł z n im  przewodniczący ko łu  
Z M P  p rzy  w ydzia le  energetycznym , rozm aw ia li 
rów n ież  zetempowcy z naszego D M H .
. Po tygodn iu  spo tka liśm y się znowu na ze­
b ra n iu  samorządu. W  czasie zebrania niespo­
dziewanie wszedł Bełczowski. O pow iedzia ł 
nam  szczerze o pobudkach swego postępowa­
n ia , o cho rob liw e j a m b ic ji i  chęci pokazania  
sw o je j wyższości nad ko lektyw em .

Po d łu g ie j dysku s ji cofnę liśm y naszą poprze­
dn ią  decyzję. Józkiem  zaopiekow ali się a k ty ­
w iści. Zachęciliśm y go do pracy w  zespole chó­
ra lnym .

M inę ło  od tego czasu k ilk a  m iesięcy. Józek- 
bardzo się zm ienił. A n i razu się od tego czasu, 
n ie  u p ił, jes t łu b ia ny  przez kolegów. P racu je  
w  zespole, a naw e t n a m ów ił do te j p racy k i lk u  
swoich kolegów.

Oczywiście, że n ie  możemy na tym  poprze­
stać. M usim y pokazać m u drogę do a k ty w n e j 
pracy w  naszej o rgan izac ji zetem pow skie j.

Korespondent 
W IE S Ł A W  W O JTO W IC Z  

Nowa H u ta  D M H

Marian Połeć zdobył tytuł „najlepszego w  zawodzie“
W  ub. r: do pracy w  naszym W ydzia le K on­

s tru k c ji S ta low ych przyszedł z zaciągu p io n ie r­
skiego tow. M a rian  Połeć. Dosta ł p rzydz ia ł 
pracy  w  dziale obróbk i maszyn. N iestety już  
od p ierw szych dn i praca jego pozostaw iała  
w ie le  do życzenia. Spóźniał się, o b ija ł się po 
kątach.

Pewnego dnia m is trz  po lec ił m u  pomagać m i 
w  prący. Złość m nie  bra ła , k iedy w idzia łem , 
z ja ką  ospałością zab iera ł się do pracy. W m ię ­
dzyczasie dow iedzia łem  się, że Połeć nie ma 
ukończonej szkoły podstaw owej i  że jes t zet- 
empowcem.

Z w róc iłem  się z jego sprawą do Zarządu Od­
działowego ZM P, k tó ry  zaprosił M ariana  not 
rozmowę. N am aw ia liśm y go przede w szystk im „ 
aby zab ra ł się do na u k i no i, oczywiście, za­
czął sum ienn ie j pracować.

Pom ogło! M arian  zapisał się do szkoły w ie ­
czorowej d la  dorosłych. Obecnie jes t ju ż  do­
b rym  pracow nik iem . W p ierw szym  kw arta le  
br. zdobył naw e t ty tu ł „najlepszego w  za­
wodzie“ .

Korespondent 
S T A N IS Ł A W  S A L A  
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TO W A R ZY S ZE  K O R E S P O N D E N C I I  C Z Y T E LN IC Y ! Opublikowane powyżej listy po­
kazały, jak towarzysze z Nowej Huty w alczą o wychowanie nowego człowieka — budow­
niczego socjalizmu. M ają  oni jeszcze w iele do zrobienia. Pomóżcie im, i nie tylko im, 
w tej pracy: Napiszcie jak Wy, wasze koło Z M P  walczy o każdego człowieka, ja k  wy­
chowuje młodych ludzi na oddanych naszej sprawie obywateli. Czekamy na lis ty !

RED.

liiim i i i ! lilii!

O statn ie rz u ty  pędzlem i  ła ­
dny, w zorzysty wazon pójdzie  
w  drogę... aż zobaczymy go na 
w ystaw ie  C P L iA . Pod k ie ro w ­
n ic tw em  znanego a rtys ty  ka­
szubskiego Leona Necla, m łodzi 
artyśc i w y tw a rza ją  ozdobną ce­
ram ikę, zastawy stołowe, opar­
te na ludow ych kaszubskich  
m otywach.

[illlilllilllliiiiillillílliliilillBllliiiiiiliillilillliliilliiliiiiiiiiaiiüiiíiiiiniiiiíiiiiiiniinsiiiiiinitiiiniiijlHŷ

S P R A W Y i: „U  nas jest nudno” • • •

Um ówiliśm y się, że w tym kąciku będziemy rozma­
wiać ze sobą o naszych najbardziej bliskich, żywo nas 
obchodzących sprawach.

Um ówiliśm y się również, że w wyniku tej wymiany 
zdań dawać będziemy pewien sąd o tym czy innym za­
gadnieniu, że zajm iemy określone stanowisko, a W y  
po przeczytaniu i przemyśleniu odpowiecie, co o tym 
sądzicie. Podzielicie się swoimi uwagami, doświadcze­
niem i krytyką. Wzbogaci to i zacieśni naszą przyjaźń.

2e sprawa, o której będziemy dziś rozmawiać jest 
ważna, przekonały nas Wasze listy. I właśnie wyjątek 
jednego z wielu listów powie, czym zamierzamy podzie­
lić się z W am i dziś, w  „Naszych Sprawach“.

„N a  północ od W arsza­
w y  leży rozc iągnię ta d łu ­
g im  rzędem  cha t m a ła  w io ­
ska. Nazywa się Ciemne. 
Czyżby napraw dę by ło  w  
n ie j ciemno? O, n ie  —  od­
pow ie  W am  każdy z miesz­
kańców . W  życ iu  naszej 
w io s k i zm ien iło  się w ie le . 
N ie  zm ien iła  s ię  jednak  
m łodzież. Nasze życie o - 
ga rn ia  m rok, w ie je  od nas 
nudą. W  Zarządzie P ow ia ­
tow ym  odpowiedzą W am : 
K o ło  ZM P? Is tn ie je . P ra ­
cuje? P racu je . A le  i  is tn ie ­
je  i  p racu je  ty lk o  na pa­
pierze; M łodzież je s t chęt­
na, chce żyć inaczej, wese­
le j. To że je s t nudn ie  za­
wdzięczam y Zarządow i Po­
w ia tow em u, k tó ry  n ie  in ­
teresu je się n a m i“ .

Czy m łodzież z C iem nej 
to  w y ją tek?  N ieste ty  nie. 
Zna jdz ie  ona w ie lu  tow a­
rzyszy „n ie d o li“ , a może 
raczej w łasne j n ieporadno­
ści. W ieś może nazywać się 
np. Gogoły (pow. Koło), „w  
k tó re j o rgan izacja  n ie  p ra ­
cu je  system atycznie, co jest 
w iną  G m innego i  P ow ia to ­
wego Zarządu ZM P " 
N iem ojew ; gdzie 
K o ło  ZM P, LZS, 
w e t w łasny plac na boisko, 
ty lk o  żeby go uporządko­
wać „trzeba  w łożyć dużo 
pra cy". Może też to

O lszanka (pow. S k ie rn ie w i 
ce), w  k tó re j św ie tlica  gro 
m adzkiego ko ła  ZM P jest
p rzyk ład em  n ieporozum ie-

dankę; czym  w yp e łn ić  w o l­
ne od p racy chw ile , aby 
n ie  przeb iega ły nudn ie, 
szaro i bezbarwnie.

Podajecie też p rzyk ła d y  
źle rozum iane j przez in ­
stancje pomocy, k tó ra  
sprowadza się do tego, że 
„n a  zebranie spraw ozdaw ­
czo -  wyborcze przyjeżdża  
przedstaw ic ie l ZP ZM P, 
sam pisze re fe ra t, sam go 
czyta... Jak  potem  reaguje  
na to sala? Ła tw o  się do­
m yśleć  —  śmiechem. B re ­
dnie gonią jedna drugą. 
Delegat n ie  zna koła, 
m a po jęcia  o życ iu  
dzieży w  te j w s i i  
m nóstw o nieporozum ień"  
(z lis tu  J. Stochmala,

nie

pomoc, m im o w ie lu  jeszcze 
b ra kó w  i  błędów, is tn ie je . 
In s tru k to rz y  coraz częściej 
docie ra ją  do Waszego kola. 
Rzadzie j n iż  k iedyś ogra­
n icza ją  swój pobyt do ze­
b ran ia  c y fr  sta tystycznych 
lu b  sprawdzenia ew idenc ji. 
S ta ra ją  się g łęb ie j poznać 
Wasze bo lączki i trudności. 
D a ją  W am  w skazów ki do 
pracy. P rzyjeżdża też do 
Was m łodzież z m iast, dzie­
ląc się sw ym  doświadcze­
n iem  w, p racy  o rgan izac ji, 
służąc radą.

m ło -
stąd

L e -

albo
is tn ie je  

jes t na-

być

n ia : św ie tlica  czy śm ie t­
n ik?  A  ilu  współtow arzyszy 
znajdzie się w  tych kołach, 
co to m ów ią  podobnie ja k  
zetem powcy z K o lo n ii F a l-  
bon: „n iech  Zarząd zajm ie  
się sprawą naszego koła, 
któ re  upadając pomocy w o ­
ła ". (Jak w idz ic ie , zetem- 
powcom z Falbona ła tw ie j 
b- *o u łożyć w iersz n iż nie 
dopuścić do upadku koła).

W  w ie lu , w ie lu  lis tach 
piszecie o b ra ku  pomocy 
in s ta nc ji. B ra k  W am  do­
świadczenia organ izacyjne­
go, nie w iec ie  ja k  założyć 
ko le k tyw , przeprowadzić 
zebranie, ciekawą poga-

od-
o -

H. Nysz 
Ostróda

gn ick ie  Pola, pow. Lęgn i 
ca).

Piszecie też o inne j 
m ian ie  pomocy. O tzw. 
biecankach. K o l. 
z W aplewa pow. 
pisze: „ob ie cank i przedsta­
w ic ie la  ZP, że n ied ługo o- 
trzym am y pomoc w  sprzę­
cie spo rtow ym  i  św ie tlico ­
w ym , d a ły  nam  dużo na­
dziei. N ie zostały jednak  
spełnione. Zniechęciło to  
m łodzież do p racy".

Słusznie k ry ty k u je c ie  te­
go rodza ju  opiekę. S łusznie 
żądacie kon k re tne j pomo­
cy. Ins tanc ja  zobowiązana 
jes t je j W am  udzie lić.

W  czym tk w i w ięc p rzy ­
czyna, że „k o ła  zapadają w  
sen“ , ja k  to nazywacie, że 
w  o rgan izac ji n ic  się nie 
dzie je  i  jes t nudno? Czy nie 
na leży doszukiwać się p rz y . 
czyn w  b ra ku  sam odzielno­
ści i  in ic ja ty w y ?  A  może 
pow iem y sobie o tw a rc ie  i 
sam okrytyczn ie  —  nauczy­
liś m y  się zbyt często b iado­
lić?  Czekać na mannę, k tó ­
ra  spadnie z nieba, napoi 
nas, na ka rm i i bez tru d u  
i  w a lk i zbierać będziem y 
plony?

Zdarza się, że w ie le  k ó ł 
żąda pomocy „w  ogóle“ , w  
rodza ju : „z róbc ie  coś, by  
wzrosła  frekw e nc ja  na ze­
b ra n iu “  — nie w idząc zu­
pe łn ie  własnego w k ła d u  
pracy, zachęcenia m n ie j 
a k tyw n ych  członków  do u - 
czestniczenia w  życiu koła. 
W ym aga to w ięce j trudu?  
W ierzę.

Piszecie: b ra k  nam  sprzę­
tu  sportowego, w  naszej 
ś w ie tlic y  n ie  ma rad ia , nie 
ma gier. N ie  trzeba Was 
przekonyw ać o tym , ja k  
o lb rzym ie  sum y daje pań­
stwo w łaśnie na sprzęt 
sportow y, na wyposażenie 
św ie tlic . A łe  potrzeby są 
większe. Każdy chłop iec i 
dziewczyna w  Polsce, każ­
dy cz łow iek chce żyć le-

Ta p ie j, k u ltu ra ln ie j.  Zasta-■~1l i .  w -------  J J --------- t v u n u i c u i :

nówełe się jednak, czy u -  
m iem y ju ż  doceniać tę po­
moc, i  czy p rzyk ład , k tó ry  
poda je w  sw ym  Uście ko le­
ga S. M a jka  z PGR Odrze­
chowa (pow. Sanok) n ic  
W am  nie przypom ina? Po­
s łucha jc ie  —  ko l. M a jk a  
ta k  pisze:

„Z a jrza łe m  raz przez o k ­
no ś ia ie tlicy  w  K am ien iu . 
B y ło  to  w łaśnie w  dzień  
po n iedz ie lne j zabawie. 
Ś w ie tlica  w yg ląda ła  strasz­
n ie : w y b ite  szyby, po łam a­
ne s to łk i i  ła w k i, zdarte  
dekoracje. Z  g łośn ików  ra ­
d iow ych  pozostały ty lk o  
s k rz y n k i“ ...

Zyc ie  nasze jes t bogate 
w  w ydarzenia . Przed m ło ­
dzieżą, zwłaszcza w ie jską  
pa rtia  i organizacja posta­
w iły  poważne zadanie: 
szybcie j zaorać ugory  we 
w szystk ich  dziedzinach ży­
cia. R oze jrzy jc ie  się w okó ł 
siebie — w id z ic ie  ile  ugo­
ró w  czeka w łaśn ie  na Was? 
J a k  się z n im i uporać? 
K tó rą  w yb rać  drogę: 
dolenia, narzekan ia  i w y  
czekiw an ia  na pomoc? (w  
rezu ltac ie  —  nuda). A  m o­
że raczej tę drugą : trochę 
zapału, chęci do pracy, 
trochę am b ic ji, aby nada­
wać ton w  życ iu  grom ady? 
Pokazać udaną zabawę, 
w ieczorek św ie tlico w y  i da­
leko w ypędzić nudę?

Sam i m us im y uporząd­
kow ać boisko — in s tru k to r  
z Zarządu Pow iatowego nie 
zrob i tego za nas. N ie  bę­
dzie też czuw ał nad czysto­
ścią i p rzy tu lnośc ią  św ie­
tlic y .

Naszą sprawą jes t w ięc 
pomóc kolegom z C iem nej 
w  przepędzaniu nudy.

Jeśli m acie doświadcze­
n ia  w  rodza ju : „da je m y so­
bie radę sam i“  — napiszcie 
o tym .

JA D W IG A  SIK O R SK A

b ia - i s
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In Warszawie powstała „Estrada poetycka”
Przed k ilku n a s tu  la ty  w ie lk i po l­

sk i a k to r  1 k ie ro w n ik  jedynego po ­
stępowego wówczas te a tru  ..A te 
tte um “ — Stefan Jaracz, za in ic jo ­
w a ł w ieczory  poetyck ie  U dzia ł w 
n ich  b ra li m. tri. poeci; Józef Cze 
chow icz 1 K onstan ty Ilde fons Gal 
czyńskk

Dnia 20 bm. w  tea trze  ..A te­
ne um “  od by ł się w ieczór in a u g u ra  
c y jn v  .,E stradv p o e ty c k ie j“  będący 
W ie lk im  przeg lądem  najnow szej 
po lsk ie j poezji. U dzia ł w z ię li poeci; 
St. Ryszard D obrow o lsk i. Jas trun , 
F icow ski. K ub iak , M andalian, Słuc- 
k i i In. o raz  re cy ta to rzy  — Sar- 
nawska. S iem ion, Rułka, D ubraw - 
ska  itd .

„E s tra d a “  zaprezentow ała nam 
oko to 40 w ie rszy  n a jw yb itn ie js zych  
naszych poetów z Leopoldem  Staf 
tem , B ron iew sk im  i Twaszkiewi 
czem na czele.

W iersz o d tw o rzon y  na estradzie  
Jest in n y  n iż ten, k tó ry  czytam y 
po chy len i nad książką.

W zrusza ły  b lis k im  nam pięknem  
1 og rom nym  ładunk iem  uczueio 
Wyrn tra fn ie  w ybra ne  i ładn ie  po­

dane w iersze: B ron iew skiego, Ja­
s tru na , K ub iaka , M andaliana 1 In.

A teraz k ilk a  słów  o inscen izac ji 
..E strady '•

Nie w vda je  się ona zupełn ie  
szczęśliw ie rozw iązana, ani w de 
k o ra c ji sceny, an i w podzie len iu  
w ieczoru  na trz y  części z ko le jnym  
w prow adzan iem  na scenę au torów  
g ru p ka m i po trzech.

N atom iast ładnym  pom ysłem  by 
ta ściana św ia tła  w g łęb i sceny, 
zm ien ia jąca  ba rw ę zależn ie od ,,kó 
lo ru “  w iersza. Jakże np. w ym ów  
na by ła  p u rp u ra  zalew ająca estra  
dę podczas re cy ta c ji w ie rsza  A. 
B rauna z K ore i, W tym  w ypadku 
te a tr dopom ógł poecie.

W ieczór poetyck i w „A te n e u m “  by ł 
jednym  z p iękn ie jszych  w ieczo 
rów  a rtys tyczn ych , ja k ie  można 
spędzić w W arszaw ie. Należy być 
w dzięcznym  te a tro w i „A te n e u m “  za 
to. że w m ia rę  sw oich s ił i śród 
ków udostępnia ludności W arsza 
wy k w ia t naszej na rodow ej ku ltu  
f'y — poezję.

Następny w ieczó r pośw ięcony bę 
dzie tw órczośc i K onstantego ' tlde 
fonsa Gałczyńskiego. I. O.

O długu j a k i  ma  
wobec państwa 
g m in a  W a rk a

CO środę każdego tygod­
nia odbyw ają się w 

Warce ja rm a rk i. Z okolicz­
nych gromad, rozciągają­
cych się wzdłuż wód P ilicy  
— ściągają setkami wozów 
chłopi. 1 na jw ięce j tych 
wozów k ie ru je  się na m ie j­
skie targowisko.

Targ byl ob fity , a pien ią­
dze pokaźnym i paczkami 
w ędrow ały z rąk  do rąk. 
Przesypywano z w orków  
zboże i z iem n iak i; w arch la­
k i przywożone na sprzedaż 
szybko zna jdow a ły nabyw­
ców.

A le  nie za trzym u jm y się 
dłużej na targow isku. Idź­
m y dalej.

Przy magazynach gminnej 
spółdzielni z maszynami i 
sprzętem rolniczym  — rów ­
nież ruch niemały. Chłop ła­
duje na wóz parn lk, dokład­
nie zabezpiecza go słomą. Spo­
ro sprzedaje się bron, kos I 
wialni.

Y \ i  parę c h w il potem je- 
steśmy w  pokoju pre­

zesa GS tow . H enryka W i- 
śniocha.

Coraz w ięcej —  opowiada 
tow . W iśnioch — sprzeda­
jem y maszyn i sprzętu ro l­
niczego i coraz w ięcej go 
sprowadzamy. Dziś sprze­
dajem y o 40 proc. w ięcej 
maszyn i sprzętu rolniczego 
niż przed rokiem .

Chcemy pomówić teraz o 
obow iązkowych dostawach 
płodów ro lnych dla  pań­
stwa i spłacie podatku 
gruntowego na terenie gm i­
ny W arka.

Przewodniczący Prezy­
d ium  M i GRN w  Warce 
tow. Jędrzejczak pokazuje 
nam księgi i sam okrytycz- 
nie ocenia dotychczasową 
pracę Prezydium  i gm innej 
delegatury M in . Skupu w 
tej dziedzinie.

Dla przykładu dostawy żyw­
ca.

Plan kw artalny w bieżącym  
roku wynosił dla gminy 5194 
kg żywca. Dostarczono — 
2534 kg. Prosty rachunek po­
każe nam, że kw artalny plan 
dostaw żywca dla państwa nie 
został wykonany w gminie 
W arka nawet w 50 proc. W 
kwietniu sytuacja była Jeszcze 
mniej pomyślna, a m aj zapo­
wiada z dotychczasowych da­
nych sytuację podobną do 
I kw artału tego roku.

p rz e g lą d a m  lis ty . Obok 
*- w ie lu  nazw isk puste 
miejsca. Znaczy to, że nic 
nie dostarczono dla pań­
stwa.

Jedna gm ina, a tych co 
dotąd zw leka ją  z odstawa­
m i dla państwa w ie lu : Jan 
Batte z ko lon ii B ie lany za­
lega z 279 kg żywca i 1806 
1. m leka, Janina Jakubow­
ska z W ark i — zalega 100

kg żywca i 1467 I. m leka,
M arian  N iebrzydowski z 
W ark i zalega 189 kg żywca 
i 1124 1. m leka, Ju lian  K o­
nopka... i inni.

A podatki? I z n im i nie 
lepie j. A przecież 15 m aja 
m in ą ł te rm in  wpłacania 
I I  raty.

W ładysław  Korczak z Go- 
śniew ic gospodaruje na 12 
ha ziemi. Z la t ubiegłych 
zalega 9315 złotych. A z te­
go roku uzbierała się kwota 
7957 złotych. Korczak przy 
tym  wszystkim  kręci i ja k  
się da oszukuje władze 
gm iny. Podobnie zalegają 
K azim iera Konopka i F ran­
ciszek K w ia tk o w s k i z W ar­
ki.

Natom iast przed te rm i­
nem uregu low ali w ym ia r 
podatkowy m ało ro ln i chło­
p i: Pelagia Domańska, M a­
rianna  G abler. Józef Po­
m ian, Jan Salyga i inn i.

A na lizu jąc stan w yko ny­
w ania  obow iązkowych do­
staw  w  gm in ie  W arka po­
zw o lim y sobie teraz przy­
pomnieć fak ty , o k tórych 
była mowa na początku .

W ynika  z nich, że w ie lu  
ro ln ikó w  z gm iny prowadzi 
obecnie ożyw iony handel, 
że w ie lu  kupu je  od pań­
stwa maszyny rolnicze po 
zniżonych cenach.

Natomiast z cy fr I p rzykła­
dów o wykonywaniu obowiąz­
kowych dostaw dla państwa 
wynika, że wielu tych samych 
chłopów, patrzy tylko na czu­
bek własnego nosa, nie po­
czuwa się do obowiązku te r­
minowego wykonania obowiąz­
kowych świadczeń na rzecz 
ludzi pracy w miastach, na 
rzecz państwa.

Jednakże aparat P rezy­
d ium  GRN i  delegatura 

M in . Skupu w  Warce za 
m ato p rze jaw ia ją  energii. 
Gm ina W arka w  roku 
ub ieg łym  należała do jed­
ne j z najlepszych w  powie­
cie. W tym  roku zaniedba­
no bezpośrednią pracę w  
teren ie z chłopam i, nie 
wciąga się do pracy po li­
tycznej szerszego ak tyw u  a 
przy tym  nie w yko rzystu je  
prostych, dostępnych form  
ag itac ji, ponieważ na bie­
żąco nie analizu je  Prezy­
d ium  przebiegu obow iązko­
wych dostaw. Nie jest do­
brze i dlatego, ponieważ 
władze gm inne nazbyt l i ­
bera ln ie ' patrzą na tych, 
którzy z łośliw ie  uchy la ją  
się od obow iązkowych do­
staw, W ystanie w  teren 40 
upomnień nie może być je­
dynym i konsekwencjam i 
wobec d łużn ików .

ZDZ. S ŁO W IK

Zachęceni osiągnięciami spółdzielców chłopi 
przystępują do gospodarki zespołowej

M. In. cztery dalsze rodziny 
m ałorolnych chłopów przystąpi 
ły  wiosną br. do spółdzielni pro­
dukcy jne j Wola W orowska w 
tym  powiecie. Decyzję o przystą­
pieniu do spółdzielni chłop i pod­
ję li pod w pływ em  osiągnięć go­
spodarczych i stale wzrastającej 
zamożności spółdzielców, któ- 
rych pracę i życie uważnie ob 
serwowali.

Do Istn ie jących już spółdziel­
n i p rodukcy jnych w  pow. G ró­
jec przystąp iło w  I kw a rta le  br. 
13 mało I średniorolnych chło - 
pów  w raz z rodzinam i.

Kary za kradzież 
własności społecznej

Z o fia  U rbańska, kas je rka  na sta­
c j i  ko le jo w e j Włoszczowa, fałszu jąc 
w tó rn ik i b ile tó w  b lank ie tow ych , 
p rzyw łaszczyła  sobie kw o tę  3 tys. 
z ł Sąd W ojew ódzk i w  K ie lcach  ska­
za ł z łodzie jkę  m ien ia  społecznego 
na 3 la ta  w ięzien ia .

Po z jedzeniu we w roc ła w sk ie j 
re s ta u ra c ji „P o lo n ia ”  dobre j ko la ­
c ji.  o b fic ie  zakrap iane j a lkoholem , 
n o to ryczn y  chu ligan  K azim ierz 
W ie rzb ick i u s iłow a ł po kry jom u 
W ym knąć sle z loka lu , nie ołacąc 
ke ln e ro w i rachunku . Za trzym any 
Przez fun kc jona riuszy  MO. wszczął 
o rdynarną  aw anturę . W ie rzb ick i 
skazany został na ka rę  pó ł roku 
Wiezienia.

Spółdzielcy z W oli W orow skie j 
stale rozbudowują swoje gospo­
darstw o zespołowe. Obecnie np 
rozbudowują on i dochodowy 
dział upraw y w arzyw , a zwłasz­
cza now a lijek . Pobudowali cie­
p larn ię , a obecnie budują nową 
dużą c ieplarnię obejm ującą czte­
ry  hale o pow. ok. 1000 m kw.

Niezależnie od tego, w ub. ro ­
ku spółdzielcy rozbudowali 
ch lew n ię  i oborę, aby móc 
nadal zwiększać pogłowie trzody 
ch lew nej i bydła.

Żywot falsyfikatów Jest krótki
Artykuł dziennika „Prawda"

M O S K W A . Dzienn ik „P raw da“  zam ieścił w  dn iu  21 bm. a rty  
k u l redakcyjny pt. „W  zw iązku z prow okacy jnym i fa łszerstw a­
m i am erykańsk im i", w  k tó rym  czytam y m. In.:
O statn io prasa am erykańska 

często zamieszcza fałszerstwa 
mające na celu zdezorientowa­
nie op in ii publiczne j i odwróce­
nie je j uwagi od agresywnych 
poczynań USA. A u to ram i takich 
fałszerstw są n iekiedy nawet 
organy rządowe. W szelkie re­
kordy pod tym  względem b iją  
opublikow ane w  tych dniach w 
Waszyngtonie o fic ja lne  „doku ­
m enty“  tzw. „sprawozdanie w y­
w iadu“  opracowane zostało przez 
jakiś nie m ający chęci u ja w ­
nienia się „fede ra lny“ , t j.  rzą­
dowy organ, zaś „B ia ła  Księga“  
— przez Pentagon, t j. przez 
m in is te rs tw o obrony USA.

Pierwszy fa ls y fik a t nosi sen­
sacyjny ty tu ł:  „N ow y ko lon ia­
lizm  w A z ji — Penetracja ch iń ­
sko - radziecka w  Indochinach“ . 
Autorzy tego „sprawozdania w y ­
w iadu“  z całą powagą ośw iad­
czają, że „w  czasie ataku F ran­
cuzów na Lanson w  lipcu 1953 
r.“  znaleziono „sześć samocho­
dów ciężarowych „Z IS “ . Ponad­
to znaleziono tam rzekomo 18 
tysięcy litró w  benzyny (oczyw i­
ście używ anie benzyny, zdaniem 
autorów tego dokum entu, jest 
n iew ą tp liw ym  objawem  „pene­
tra c ji radzieckie j"), osiem ja ­
kichś obrab iarek oraz pewną 
ilość bron i, k tó re j nawet bla- 
gierzy z „organu federalnego“ 
nie zdecydowali się określić ja ­
ko produkcję radziecką.

Zdając sobie widocznie spra­
wę ze śmieszności p row okacyj­
nego tw ierdzenia o „ch ińsko-ra- 
dzieckie j penetracji w  Indo­
chinach“ , autorzy „sprawozda­
nia w yw iad u “  zdecydowali się 
szukać oparcia... w  teo rii. Po­
s tanow ili oni „naukow o“  uzasad­

nić istn ien ie  tak ie j „p e ne tra c ji“  
i w  tym  celu sięgnęli do „W ia ­
domości U n iw ersyte tu  M oskiew ­
skiego“  z września 1951 r. 
(organu U n iw ersyte tu  M oskiew ­
skiego) i p rzekręc ili treść za­
wartego tam a rtyku łu . I  doszli 
do teoretycznych bzdur.

A le  macherzy „jednego z orga­
nów federa lnych“  USA nie ogra­
niczają się do fałszowania sta­
rych a rtyku łów . Puszczają oni 
w ruch absurdalne brednie z 
powołaniem  się na ja k iś  „ in fo r ­
m ator" składający się z 3 tysię­
cy słów, wydany rzekomo przez 
„ch ińsk ich  ochotników  ludowych 
udzielających pomocy W ie tna­
m ow i“ . Jak w yn ika  z ośw iad­
czenia przedstaw iciela delegacji 
ch ińsk ie j na konferencję genew­
ską, dokum ent ten jest zmyślo­
ny od początku do końca.

F a lsy fika t „o rganu federalne­
go“  nie w yw o ła ł wrażenia na­
wet w  sprzedajnej prasie bur- 
żuazyjnej USA i k ra jó w  od nich 
zależnych. P ła tn i propagandziści 
amerykańscy uznali tę bzdurę 
za zbyt p rym ityw ną , aby pod­
nosić w okó ł n ie j hałas.

W idocznie znęcony w ą tp liw e j 
wartości lauram i, k tóre przy­
padły w  udziale jakiem uś „o rga­
now i federalnem u“ . Pentagon 
naza ju trz  postanow ił wypróbo­
wać swe s iły  na n iw ie  propa­
gandowej, fab ryku ją c  i p u b lik u ­
jąc od razu trzy  „do kum en ty “  
Są one, podobnie ja k  i pierwszy 
fa lsy fika t, oparte, według tw ie r­
dzenia ich autorów , na „danych 
w yw iadu, analizie i zbadaniu 
w ie lu  źródeł in fo rm acy jnych", 
A le  w  „dokum entach“  tych brak 
ja k ichko lw iek  danych, ja k ie j­
ko lw iek  analizy i ja k ich ko lw ie k

badań. Jest to od początku do 
końca jedno w ie lk ie  kłam stwo, 
fantazja prym ityw nego umysłu. 
Fabrykanci tych fa lsy fika tów  
tw ierdzą, jakoby „w  końcu ma­
ja  1953 r. zna jdow a ły się w  Ko­
rei form acje rosy jsk ie  w sile 
6 — 12 tysięcy ludzi — jednost­
k i a r ty le r ii przeciw lotn iczej, 
pu łk i a r ty le r ii średniego ka lib ru , 
oddziały in tendenckie i ko le jo­
we“ . A utcrzy  nie zadali sobie 
nawet trudu , aby w  ja k ik o lw ie k  
sposób udowodnić te złośliwe 
insynuacje pozbawione wszel­
kich podstaw.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
organy rządowe USA podję ły 
się fab rykow an ia  fa lsy fika tów  
byna jm n ie j nie z nadm iaru suk­
cesów. N a jba rdz ie j agresywne 
koła USA poniosły porażkę w  
swych próbach zm ontowania 
bloku dla zbro jne j in te rw enc ji 
w  Indochinach. Przy pomocy 
tych fa lsy fika tó w  pragną one 
nie ty lk o  osłonić b ru ta lną  i bez­
prawną ingerencję m ilita rn ą  
Stanów Zjednoczonych w  spra­
w y łndochin . lecz także w yw rzeć 
nacisk na swych sojuszników za­
chodnio - europejskich, obaw ia­
jących się awanturniczego k u r­
su p o lity k i am erykańskie j w 
Azji.

„K ła m stw o  ma k ró tk ie  nogi“  
— głosi powszechnie znane przy­
słowie. F a lsy fika ty  też m ają 
k ró tk i żywot. W ątp liw e  czy po­
mogą one kołom  rządzącym USA 
tam, gdzie nie pomógł ani szan­
taż, ani inne środki nacisku po­
litycznego i ekonomicznego.

Dyplom aci i generałowie ame­
rykańscy b y li już  n ie jednokro t­
nie dem askowani jako  agreso­
rzy, aw an tu rn icy  i szantażyści. 
Obecnie zasłyną oni jeszcze w  
całym  świecie, jako  fabrykanci 
prow okacyjnych fa lsy fika tów .

USA ogronlczojq dziołołnoić Komlsil
Nadzorcze) w Korei południowej

Protest delegacji 
Polski i CSR

Z  konferencji genewskiej

Krok naprzód ku przywróceniu 
pokoju w Indoińinach

P E K IN . Korespondent agen­
c ji Nowych C h in  donosi z Kae- 
songu:

G ENEW A. W kołach dzienni- i
i karskich podaje się, że na piąt- 
j kow ym  posiedzeniu konferencji 
I genewskiej osiągnięto pewien

„  , . . . . .  . ,  . [ k rok  naprzód w  spraw ie da l-
Delegacja USA na konferencję | szego trybu  om aw)ania prob!e-

mu łndoch in , co pow inno u ła t­
w ić  przywrócenie pokoju w 
tym  kra ju .

Dzięki in ic ja ty w ie  delegacji 
radzieckie j, postanowiono roz­
patrzyć poszczególne punkty 
propozycji zgłoszonych przez 
Francję i W ietnam ską Republi-

genewską ogłosiła teks t pisma 
przedstaw icie li Szwecji 1 S zw a j­
ca rii w  K o m is ji Nadzorczej 
Państw N eutra lnych w  K orc i, 
w  k tó rym  występują on i w  o- j 
bronie strony am erykańskie j, a j 
jednocześnie, wypaczając fak ty , j 
w ysuw ają  bezpodstawne oskar- ; Demokratyczną, 
żenią w  stosunku do przedsta- j 
w ic ie łi P o lsk i i CSR.

W  zw iązku z tym  przedsta­
w ic ie le  Czechosłowacji i  Polski
w
N eutra lnych wystosowali d o i , . . .....................
W ojskow ej K o m is ji Rozejmowej ! P E K IN . W ietnam ska Agencja J ta Ho Szi M ina. zaw iadam ia ją- 
pismo, w  k tó rym  oświadczają j f rasow.a podaje: P ie lęgniarka j cy o w ydan iu rozkazu zw o ln ie­
ni. in .:

Jak słychać, postanowiono 
rozpatrzyć m. in tak ie  problem y, 
ja k  równoczesne zawieszenie 
działań wojennych na terenie 
całych łndoch in , określenie 
s tre f rozmieszczenia w o jsk obu 
stron, zaprzestanie sprowadza­
nia nowych w ojsk i sprzętu w o­
jennego do łndochin, nadzór 
nad wykonaniem  w arunków  ro- 
zejmu oraz zagwarantowanie 
rozejmu przez państwa uczestni­
czące w  konferencji genewskiej.

Hrabianka de Oa!!aid —  sanitariuszka francuska
K o m is ji Nadzorczej Państw obdarzona wolność g przez prezydenta Ho Szi M na

* i i t r a ln v e h  w vs frasow ałi Ho ; ________

O statn io dowództwo O NZ je­
szcze bardzie j u tru d n iło  dzia­
łalność grup insfiekeyjnyeh i 
oświadczyło, że w  przyszłości 
będą one m ogły dokonywać in ­
spekcji ty lk o  tego sprzętu w o­
jennego, o którego przywozie 
do portów  południowo - koreań­
skich dowództwo ONZ podało do 
wiadomości. Tak więc dowódz­
tw o  ONZ un iem oż liw iło  w  p rak­
tyce grupom inspekcyjnym  prze­
prowadzanie ko n tro li tam, gdzie 
będą uważały za stosowne.

Przedstaw iciele S zw a jca rii i 
Szwecji us iłu ją  dowieść, że „na

; francuska, hrabianka Genevieve j ma je j. L ist ten był odpowie- 
de G aliard , wzięta do n iew o li 1 dzią na pismo Genevieve de 
przy zdobyciu Dien Bień Fu i G a lia rd  z życzeniami d!a prezy- 
przez w ietnam skie wojska ludo- i denta Ho Szi M ina z okaz ji ro - 
we, otrzym ała lis t od prezyden- i cznicy jego urodzin.

Egipt i Liban rozpatrują sprawę
uznania Chin Ludowych

M O SKW A. Agencja TASS do- nie handlu p o lity k i dy -k rym in a *
nosi z K a iru :

Jak podaje dziennik egipski 
„A l G um huria“ , odpowiedzialne 
koła egipskie za jm u ją  się obec- 

j nie zbadaniem problem u uzna-
obszarze zna jdu jącym  się pod j n*a przez Egipt C h ińsk ie j Repu- !

Prasa światowa o pirackich napadach 
Czang Kai-szeka na polskie statki

Bandyckie uprowadzenie przez p ira tów czangkalszekowsktch 
polskiego sta tku  „P rezydent G o ttw a ld " odbiło  się głośnym 
echem na łamach prasy zagranicznej. D z ienn ik i zarówno k ra jó w  
obozu pokoju ja k  1 k ra jó w  kapita lis tycznych obszernie In fo r­
m u ją  o nocie protestacyjne j rządu polskiego do rządu USA oraz 
o depeszach rządu polskiego do przewodniczącej Zgrom adze­
nia  Ogólnego N Z i  do sekretarza generalnego ONZ.

noty po lskie j do rządu USA, 
k tóre m ów ią o pogwałceniu w o l-

M O SKW A. D zienn ik i radziec­
k ie  zamieszczają pod wieloszpal 
tow ym i ty tu ła m i wiadomość o 
nocie rządu polskiego do rządu 
USA, podkreślając, że piracka 
napaść na pełnym m orzu i przy­
musowe uprowadzenie {»olskiego 
sta tku — to bru ta lne pogwałce­
nie wolności żeglugi i norm  pra­
wa międzynarodowego. Prasa 
radziecka uw ypu k la  również 
fak t, że w ładze am erykańskie 
nie ty lk o  insp irow a ły  napaść, 
lecz że w  napaści b ra ły  bezpo­
średni udzia ł rów nież s iły  zb ro j­
ne USA.

PE K IN . Cała prasa chińska 
zamieszcza—a rtyku ły , w  których 
wyraża poparcie dla noty rządu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, protestującej przeciwko za­
garnięciu sta tku  „Prezydent 
G ottw a ld “  przez p ira tów  z 
Taiwanu.

B E R LIN . Podając wiadomość 
o uprowadzeniu s ta tku  „P rezy­
dent G o ttw a ld “  dz ienn ik „Tae- 
gliche Rundschau" stw ierdza, że 
napaść ta została dokonana 
przez k lik ę  czangkaiszekowską, 
kontro low aną przez Stany Z jed­
noczone.

LO NDYN. D zienn ik b ry ty js k i 
„M anchester G uard ian“  zamie­
szcza wiadomość o porwaniu 
polskiego sta tku  pod w ym ow ­
nym ty tu łem  „A k t  bandytyzm u 
na Morzu C h ińsk im ". Dziennik 
podkreśla, że statek „Prezydent 
G o ttw a ld " by l ostrzeliwany, a 
następnie uprowadzony, przy 
czym uw ypu k la  te fragm enty

Pomnik
Bohdana Chmielnickiego
M O SKW A. Na Placu T e a tra l­

nym  w  m. Chersoniu odbyło się 
uroczyste odsłonięcie pom nika 
Bohdana Chm ie ln ickiego. Na 
g ran itow ym  cokole wznosi się 
3-m etrowa fig u ra  w ie lk iego  w o­
dza narodu ukra ińskiego.

Rozbudowa Lwowa
M O S K W A . Na rozbudowę 

Lw ow a przeznaczono w  roku 
bieżącym 156 m ilion ów  ru b li, 
t j.  o 45 m ilionów  ru b li w ięce j 
n iż w  1953 r. M ieszkańcy m ia ­
sta o trzym a ją  w  tym  roku  w ię ­
cej dom ów m ieszkalnych i  in ­
s ty tu c ji k u ltu ra ln o  „  bytow ych 
n iż  w  ciągu 10 la t, k tó re  po­
p rzedziły  zjednoczenie U kra iny  
zachodniej z U kra iną  radziecką. 
Na przedmieściach m iasta po­
w sta ją  trzy  nowe osiedla robot­
nicze. B udu je  się rów nież wiele 
placówek op iek i nad dzieckiem, 
w  tym  17 ż łobków  i przedszko­
l i  oraz dw ie  szkoły.

nośei m órz i norm  prawa m ię­
dzynarodowego, o insp irow aniu  
przez władze am erykańskie na­
paści, o bezpośrednim udziale 
w  n ie j samolotów am erykań­
skich i o fakcie, że tego rodza­
ju  postępowanie w ładz am ery­
kańskich i posłusznej im  k lik i

stanowi ilus trac ję  p o lity k i w y ­
m ierzonej przeciwko narodom 
A z ji i pokojow i na świecie.

G ENEW A. „Neue Zuercher 
Zeitung“ , „D e r Bund“ , „V o ix  
O uvriè re“  1 inne dz ienn ik i 
szwajcarskie podały wiadomość 
o uprowadzeniu polskiego stat­
ku „Prezydent G o ttw a ld “  oraz 
o protestach rządu, polskiego. 
„Neue Zuercher Z e itung" pisze 
„o  szczególnym systemie gang- 
sterstwa, zm ierzającym  do za­
kłócenia żeglugi i  handlu m ię­
dzynarodowego“ , zaś „D e r 
Bund“  —  o „w spółdzia łan iu  
lo tn ic tw a am erykańskiego w  
uprowadzeniu polskiego s ta tku “ .

kon tro lą  strony koreansko-chiń 
sk ie j polscy i czechosłowaccy 
członkow ie grup inspekcyjnych 
przez używanie prawa „ve ta “  
sprowádzili kon tro lę  w  terenie 
do m in im um “ . N ie mogą oni 
jednak przytoczyć żadnych fa k ­
tów  na potw ierdzenie swej a r­
gumentacji,

A  fa k ty  dowodzą, że inspekcje 
mogą być dokonywane żarów 
no w  dzień, ja k  i w  nocy bez 
żadnego „ve ta “  ze strony przed­
staw ic ie li Polski i Czechosłowa­
c ji. S trona koreańsko -  chińska, 
ściśle przestrzegając postano - 
w ień układu rozejmowego. u - 
dzieła grupom  inspekcyjnym  
w sze lk ie j pomocy.

Przedstaw iciele Czechosło­
w a c ji i  Po lski domagają się 
stanowczo, aby dowództwo 
ONZ położyło kres ogranicza­
n iu  i u trud n ian iu  działalności 
grup inspekcyjnych i  aby u- 
m oż liw iło  K o m is ji Nadzorczej 
Państw N eutra lnych dokonywa­
nie kon tro li w  punktach w y ła ­
dunku w  Korei po łudniowej.

b l lk i Ludow ej. Dzienn ik pod­
kreśla, że rząd egipski nie za­
mierza „prow adzić w  dziedzi-

c ji ani wobec Wschodu, ani Za­
chodu" i będzie określa ł swe 
stosunki ekonomiczne z innym i 
k ra jam i, k ie ru jąc  się wyłącznie 
interesam i Egiptu.

W edług doniesień prasy, de­
cyzję w  spraw ie uznania C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej gotow 
jesl również powziąć rząd l i ­
bański.

Traktory na polach Rumunii

„  ' ' * \ ' ;  N  ;
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Przemysł, produkujący trak tory  I m aszyny rolnicza, który powstał w  Rumunii w  latach ustroju  
dem okracji ludowej — rozwijał się I rozw ija nieustannie. Obecnie stacje maszynowo - traktorowe  
wyposażone są w  15.000 traktorów . Na polach uprawnych spotyka się coraz wiece) na jróżnie j­
szych maszyn rolniczych, Jak: pługi mechaniczne, m łocarkl zbożowe I kukurydzane, kombaj­
ny, slewnlki, snopowiązałki, ku ltyw atory, kopaczki do kartofli I wiele Innych.

Rok 1954 Jest rokiem potężnego rozwoju przemysłu maszyn i narzędzi rolniczych. Produkcja  
maszyn I narzędzi rolniczych obejm uje 21 proc. ogólnej produkcji zakładów budowy maszyn. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym produkcja młocarek wzrośnie w  roku bieżącym o 60 proc. Bar­
dzo wydatnie wzrośnie również produkcja różnych typów pomp nawodniających; dwukrotnie  
zwiększy się także produkcja części wymiennych do traktorów  I innych maszyn.

W roku 1954 przemysł rumuński rozpocznie produkcję szeregu nowych typów maszyn 1 sprzę­
tu rolniczego.

Ze sportu
Echa Wyścigu Warszawa —  Berlin —  Praga

PRAG A. W yścig P oko ju  Jest na­
dal przedm iotem  zainteresowania 1 
licznych w ypow iedzi jego uczestni­
ków , na k tó rych  w y w a rł w ie le n ie ­
zapom nianych wrażeń i  pod każ - 
dym  względem znalazł pełne l im a ­
nie.

K ie ro w n ik  e k ip y  ko la rzy  duńskich 
— Andresen, ośw iadczył: „ w  na­
szym k ra ju  o podobnej Im prezie 
n ik t  nie ma nawet wyobrażenia. 
Porównania z W yścigiem  Pokoju 
nie w y trz y m u je  oczyw iście ani do­
roczny s-dn iow y wyścig w Szwecji, 
ani tym  bardzie j dw ud n iow y w 
D an ii“ .

K ie ro w n ik  d rużyny  ra dz ieck ie j — 
Zachaw in podkreś lił, ze im preza 
ta pokazała Jak m o it ł ze sobą 
współpracować ludzie  m iłu ją c y  po­
kó j. Dodał on. że organ iza to rzy  za­
pe w n ili w szystk im  uczestn ikom  
W yścigu ta k ie  w a ru n k i, aby ko la ­
rze w  p rzy ja c ie lsk ie j atm osferze 
m ogli osiągnąć Jak najlepsze w y n i­
k i sportowe.

A n g lik  — Ted G erra rd  m ó­
w i: „W yśc ig  P oko ju  można śm iało 
uznać za n ie o fic ja lne  m istrzostw a 
św iata  w  ko la rs tw ie  szosowym ".

T rudnego w yczynu szybowcowego 
dokonał m łody 20-letni In s tru k to r 
LPZ w  Rzeszowie, syn m ałoro lnego 
Chłopa z T rzebowniska — S tanisław  
Porada.

Na szybowcu po lsk ie j k o n s tru k c ji

Wyczyn szybowcowy
„Jaskó łka o d b y ł on p rze lo t doce­
low y  na trasie Rzeszów — B ia ły ­
stok — 345 km , zdobyw ając Jako
p ierw szy z p ilo tó w  A e ro k lu b u  Rze­
szowskiego p ie rw szy d iam en t do 
z ło te j odznaki szybowcow ej.

Koszykarkl CSR —  Warszawa 61:41
„ Trzecie spotkanie koszykarek  
.zechosłowac ¡i z reprezentacją  
Warszawy, rozegrane w piątek 21 
bm, na kortach Ogniwa w Sopo-

:ie, zakończyło się również p r a -
sonywającym zwycięstwem druży­
ny czechosłowackiej 61:41 (26:16).

.Europa" —  Ameryka 10:10
N O W Y JORK. 10:10 zrem isowała

tzw . reprezentacja  bokserska E uro­
py w  dorocznym  meczu z na jle p ­
szymi am atoram i USA, zwycięzcam i 
tu rn ie ju  „G o lden G!oves” . Mecz, ro ­
zegrany %vobeę 12 tys. w idzów  na 
stadionie w  Chicago n ie b y ł oczy­
w iście porów naniem  s ił p ięściarstwa

am atorskiego po obu stronach A t ­
la n ty k u . W „re p re z e n ta c ji“  E u ropy 
zabrak ło  bow iem  najlepszych pięś­
c ia rzy z P olsk i, ZSRR czy W ęgier 
i  na ring u  w  Chicago stanęła Jedy­
nie zachodnio -europe jska reprezen­
tacja .

Nowy motocyklowy rekord świata padł w ZSRR
M O SKW A. N aw y sukces radziec-1 m o tocyk low e j w  ZSRR — » « ,0 «  

p rzyn ios ły  i km/godz. W yn ik  ten Jest now vm  
„ „ ł „ „ „ r , r „ _  I rekordem  św iat» d!a te j k a te g o rii

maszyn.

k le j m yś li technicznej , _____
zawody samochodowe 1 m o tocyk lo ­
we na K rym ie , na autostradzie pod 
S ym feropolem , w  próbach szybkoś­
ci m o tocyk low e j popraw iono trzy  
re ko rdy  św iatowe.

Na dystansie 5 km  ze s ta rtu  lo t­
nego E rm anis z R ygi na tró jk o ło ­
w ym  m o tocyk lu  „K o m e ta  3”  ka t 
do SCO ecm uzyska ł rekordow a szyb­
kość średnią 297,732 km/godz. W y- zamieszczonym 
n ik  ten Jest lepszy od o fic ja ln ego  ! (1259) „S ztandaru  
rekordu  św iata W iocha Cavanna ’
(206 km  na godż.).

Na tym  samym dystansie zasłu­
żony m is trz  sportu N ow ikow  na 
m o tocyk lu  do lóo ccm uzyskał śred­
nią 140.274 km /godz., co Jest rów - 
n'eż w y n ik ie m  lepszym od o f ic ja l­
nego re ko rdu  św iata 

M istrz  sno rtu  S tiepanow na tró jk o ­
łow e j maszynie k i. do 75# ccm usta­
n o w ił absolutny

Sprostow an ie
W  fo to reportażu  „N a  £ u la w ic h r* 

numerze 120 
M łodych“  na 1 

s tron ie  om y łkow o r»odano nieści­
słe dane dotyczące mocy pom py e- 
le k try ę m e j. Zdanie to  pow inno 
brzm ieć: ,,I tak np. iedna ze stac ji 
obsługującą po lder, o pow ie rzchn i 
24 tys. ha. posiada pompę e lek trycz ­
na. k tó ra  zdolna ^est w ciągu ied- 
ne i sekundy przepom pować 7,5 m . 
sześciennego w ody to znaczy zapel-

............. . n ić  zb io rn ik  w ody dtugośei 7.5 m.
re ko rd  szybkości / szerokości i głębokości ) m .M.

USA dążą do um iędzynarodow ien ia
wojny w Indochinach

NO W Y JO RK. Jak  w yn ika  
z doniesień prasy, dyplom acja 
am erykańska, k tó ra  poniosła 
porażkę na kon fe renc ji genew­
skie j, uciekła  się do nowego 
m anew ru, by osiągnąć swój po­
przedni cel — zorganizować 
zbro jną Ingerencję USA w  In ­
dochinach pod szyldem „w spó l­
nej a k c ji"  m ocarstw  zachodnich.

Niedawne „przejęzyczenie się“  
Dullesa, że S tany Zjednoczone 
wyłączają Indoch iny z amery­
kańskie j „ l in i i  obronne j“  w  A z ji

po łudniow o -  wschodniej, p raw ­
dopodobnie wiąże się ściśle 
z tym  m anewrem . Jak donoszą 
korespondenci amerykańscy, to  
oświadczenie Dullesa w yw oła ło  
w  kołach rządowych F ranc ji coś 
w  rodzaju panik i. Chronologicz­
nie bieg wydarzeń b y ł następu­
jący: 11 m aja Dulles złoży! swe 
oświadczenie; następującego 
dnia, 12 m aja, ambasador fra n ­
cuski w  Waszyngtonie in te rw e­
n iow ał w im ien iu  swego rządu, 
w w yn iku  czego postanowiono

rozpocząć dw ustronne rokow a­
nia francusko-am erykańskie w  
spraw ie w arunków  „um iędzyna­
rodow ien ia“  w o jn y  w  Indoch i­
nach, czyli, in nym i s łow y, w  
spraw ie w arunków  przystąpie­
nia USA do te j w o jny.

W toku tych rokowań Stany 
Zjednoczone zam ierzają, ja k  w i­
dać, podyktować F ranc ji szereg 
w arunków , k tó re  — ich zdaniem | 
— są niezbędne do „skuteczne- j 
go“  prowadzenia w o jny  w  Indo-1 
chinach.

PROGRAM RADIOW Y
na dzień ż4 m a ja  1954 r .

(poniedziałek)
Program I  — na fa li 1312 m.
P rogram  dn ia  7.40, 13.25,

W iadomości 3.05 , 6.00 , 7.00, 7.50, 
13.04, 16.00 . 20.00, 23.00.

5.lo A u d yc ja  d la w si, 5.25 
M uzyka poranna. 5.40 K once rt 
poranny. 6.15 M uzyka po p u la r, 
na, 6.30 K alendarz rad iow y, 
6.37 M uzyka rozryw kow a, 6.50 
G im nastyka. 7.15 M uzyka po­
pu la rna , 8.00 M uzyka ro z ryw ­
kow a, 9.00 D la  k las V — gawę­
da M ariana W alentynow icza 
pt. „W ęd rów ka  po ;>u?tym“ , 
9-30 „Z espo ły  i  so liści” . 10.00 
Gra O rk . Rózgi. Szczecińskiej 
PR pod dyr. W ładysława Gó­
rzyńskiego. 10.40 Kcmce-rt so­
lis tów , 11.05 D la  k las I —U  s łu ­
chowisko pt. „D w ie  Jagusie” . 
11.30 M uzyka i aktua lności, 
12.10 M uzyka ro zryw kow a, 12.25 
„N a  swojską n u tę " — gra Ze­
spół Tadeusza Kozłowskiego, 
12.45 A udyc ja  dla wsi. 13.00 
P rzerwa. 15.30 D la  dzieci s łu ­
chow isko M a r ii S erkow skie j

p t. „B liż e j gw iazd ", 16.03 D uet 
ha rm on is tów  Mateusz M a lw ę i 
Tadeusz W esołowski, H e n ryk  
Raw ski — tenor, 16 35 Z cyk lu : 
„O d  T a tr  do B a łty k u “  m elo­
die Pomorza w  oprać. Jerzego 
Kołaczkow skiego w w yk. 
Zesp. Ludow ego PR, 16.50 *.,Z 
fro n tu  te c h n ik i” , pogadanka 
inż. B. B orkow skiego p i. „C ho­
dzi o fe n o l” , 17.00 A udyc ja  
aktua lna, 17.10 G lin ka : C apric­
c io na 4 ręce w  w yk . G alina 1 
T ü rk in »  — fo rtep ian . 17.20 A u ­
dyc ja  dla kob ie t. 17.3« „P ieśn i 
bu łg a rsk ie ” . ¡7.50 M uzyka  ta­
neczna, 18.2« „N a  m łodzieżo­
w e j an ten ie ", 18.5« Fe lie ton, 
19.00 R osyjska m uzyka opero, 
wa, 19.50 A udyc ja  dla wsi. 20.30 
„T a k ie  czasy”  — kom edia Je­
rzego Jurandota.

Polskie  Radio zastrzega so­
bie m ożliw ość zm ian  w  pro­
gram ie.

Szczegółowy p rog ram  audy­
c j i  zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
dio i Ś w ia t" .

N a r o d y  /lz/i d o ś ć

...niewolniczego życia ...przemocy i  te rro ru p la n y  podżegaczy w o je n n y c h
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ACZONE
Ta strona opowie Cl, miody przyjacielu, o pięknej ziemi ukraińskiej, o pra­

cowitym, utalentowanym ł kochającym swój kraj narodzie, o jego tyciu, któ­
re staje się z każdym dniem lepsze i radośniejsze.

Czytając o zachwycającym pięknie Ukrainy, o rozwoju je] gospodarki l kul­
tury — sięgnij myślą ku źródłom jej mocy i potęgi.

...Rok 1654. Rok zjednoczenia Ukrainy z Rosją. Poprzedziły go długie lata 
walki przeciwko chanom krymskim, sułtanom tureckim t polskim królom. Po­
przedziła go wielka wojna wyzwoleńcza ludu ukraińskiego pod wodzą Het­
mana Ukrainy. Bohdana Chmielnickiego —  przeciw królowi i feudalom pol­
skim l ukraińskim. Zjednoczenie wzmocniło siły obu narodów, przyczyniło 
się do rozwoju ich gospodarki i k u ltu ry .

SERCA
M ijały lata i stulecia. W walce t  caratem, x obszarnikami l  kapitalistami, 

z obcymi najeźdźcami — krzepła l umacniała się przyjaźń obu narodów. 
Przyjaźń ta rozkwitła w całej swej pełni po zwycięstwie Wielkiego Paździer­
nika, po ustanowieniu Władzy Radzieckiej. Wielki naród rosyjski pomógł 
Ukrainie stać się państwem socjalistycznym, jedną z najpotężniejszych re­
publik Kraju Rad.

Wspólna walka o zwycięstwo Władzy Radzieckiej t wspólny trud nad zbu­
dowaniem ustroju socjalistycznego, wspólne, zwycięskie zmagania z faszyz­
mem t wreszcie wspólna dziś praca przy wznoszeniu coraz to wyższych pię­
ter ustroju ludzkiego szczęścia —  stały się dla wszystkich narodów wzorem 
proletariackiego internacjonalizmu, wzorem braterstwa i przyjaźni wolnych 
narodów. 3

JU K  B R A T  Z BRATEM
n

PRZEZ pu nk ty  
łączące Polskę

A  kiedy minie lat 100 czy 200, 
”  zabliźnią się rany nasze..." 

— tymi słowy zaczął |eden ze 
swych wierszy Iwan Franko . W iel­
ki ukraiński pisarz, uczony, dzia­
łacz rewolucylny, zw racał się w 
nim u schyłku XIX stulecia do 
Polaków, zapowiadając nade|ścle 
wytęsknionych przezeń dni, kie­
dy odejdą w przeszłość „urazy, 
waśnie, spory", ustępując m iej­
sca braterskiej przyjaźni obu 
wolnych narodów. W idział on i 
siłę, która do urzeczywistnię - 
nia tych m arzeń doprowadzi: 
„...p ierwsze kroki stawiający ruch 
chłopski 1 robotniczy, ruch lu­
dowy polski I rusk i", wspólną 
walkę rewolucyjnych sil obu na- 
rodow...

NO W A H U T A  w ita ła  nie­
dawno pierwszy trans­

po rt rudy żelaznej — w ydoby­
l i  ją  z wnętrza ziem i k rzyw o - 
roscy górnicy. M ocarny szkie­
le t sta lowy warszawskiego Pa­
łacu P rzy jaźn i rodz ił się w ha­
lach dn ieprop ie trow sk ich  Za­
k ładów  K o n s tru k c ji M eta lo­
w ych im. M ołotowa. G dybyś­
m y chcie li na mapie ziem i u- 
k ra iń s k ie j w każdvm m iejscu, 
w  k tó rym  myśl twórcza i s il­
ne ręce naszych p rzy jac ió ł t ru ­
dzą się z m yślą o nas, zapalić 
bia ioczerwoną żaróweczkę — 
wysoko zajaśn ia łaby luna 
św iatła .

W iele Jest cm entarzy po 
m iastach, m iasteczkach i w io ­
skach naszego k ra ju  rozsia­
nych, 1 w ie le  na d ług ich  sze­
regach m ałych obelisków  — 
nazw isk synów ukra ińsk iego 
narodu. N iedaleko Now ej H u­
ty , k tóra m ilion y  ton s ta li w a­
rzyć nam będzie z k rzyw o ro - 
sk ie j rudy, na krakow sk im  
cm entarzu w o jskow ym  spo­
czywa Bohater Zw iązku Ra­
dzieckiego, Iw an  Kobylański. 
T u  w łaśnie, na podkrakow ­
sk ie j ziemi zakończył sw ój pod­
niebny szlak bo jow y m łody 
lo tn ik  — po rtre t W ani do dziś 
dn ia  w is i w jednej z klas 18-ej 
szkoły średnie j w  K rzyw ym  
Kogu.

graniczne,
z radziec­

ka U kra iną  niem ało już prze­
jechało pociągów wiozących 
gromadne wycieczki po lskich 
chłopów.

A potem — stacja, tłu m y  
ko łchoźników , rozłożyste pęki 
b ław a tków  1 le w kon ii, chleb i 
sól na prześlicznie ha ftow a­
nym  ręczn iku — gospodarzy 
now e j Polski wprowadzające 
ja k b y  do domu bra tn iego naro­
du.

Dokum entnie poznawali na­
si chłop i tyc ie  kołchozowe: o r­
ganizację pracy w polu i fe r­
m y hodowlane, wspaniałe ma­
szyny pracę u ła tw ia jące  I byt 
codzienny kołchoźnika. Podzi­
w ia li nasi chłop i ro lną gospo­
darkę ukra ińsk iego sąsiada — 
k ra ju , w k tó rym  oto produku­
je  się tra k to ró w  ponad trzy  
razy w ięcej niż w dwóch 40- 
m ilionow ych  kra jach zachodu 
—  we F ranc ji i we Włoszech 
łącznie. A le n a jtrw a le j chyba 
w  pamięci, w  serca c i»  pozosta­
l i  ludzie. O ddajm y tu jednak 
słowo uczestnikom jednej z 
wycieczek.

„...Nie wiemy, jak dawniej 
przyjm owano za granicą królów  
I wielkich panów — piszą Roman 
W ójcik I Elżbieta Zyguta z Przy. 
łączka w pow jędrzejowskim . 
Ale jesteśmy pewni, że tak jak 
nas, to nikogo nie przyjm owano  
dawniej. Przyjm owano nas jak 
braci rodzonych. Jeden kołchoź­
nik prawdę powiedżial: „Otwarte 
m am y przed  wami drzw i I ser. 
ca".

...Chodziliśmy też do kołchoź­
ników do domu. Zapraszali, siłą 
wciągali do swoich domów, żeby 
Jeszcze z nami wypić oddzielnie, 
żeby popatrzeć na ich gospodar­
stwo. na dzieci, fotografie sy­
nów I córek obejrzeć, żeby listy 
od nich przeczytać. Zęby popa­
trzeć na ich radia czy motocy­
kle, na ich krowy c,zy świnie. Ale 
to nie było robione tak, ażeby 
nam pokazać, że dobrze żyją. 
Tylko tak jak się przyjacielowi 
pokazuje — albo bratu rodzone­
mu — żeby się cieszył, że nie 
ma biedy.

I musimy to powiedzieć, że ser­
deczność tośmy widzieli wszędzie 
na każdym  kroku. I że odnoszo­
no się do nas z w ielkim  szacun­
kiem, że nas u siebie przyjm o­
wał nawet prem ier U krainy, że 
z nami rozmawiano w sejmie że 
byliśmy na przyjęciu u przywód­
cy komunistów na Ukrain ie Chru- 
szczowa *)... Chruszczów mówił 
wtedy prawdę, że „przyjaźń m ię­
dzy naszymi narodami — jest 
Jak źelazobeton".

13R Z E Z  w iele la t pracował 
jeden z na jw yb itn ie jszych  

poetów ukra ińsk ich , M aksym  
R ylsk i nad przekładem „Pana 
Tadeusza“ . Za przekład ten od­
znaczony został w r. 1949 Na­
grodą S talinowską. Rylski 
prze łożył również „G rażynę“ , 
jest g łów nym  redaktorem  5-to- 
mowego w ydania dzieł w yb ra ­
nych M ick iew icza  w  języku 
ukra ińsk im .

Ale nie tylko Mickiewicz bliski 
jest c2ytein»kowi ukraińskiem u. 
Ukazują się w przekładach na 
język ukraiński utwory Słowac­
kiego, Orzeszkowej, Reymonta. 
Niedawno w 50 tysięcznym na­
kładzie wydano w Kijowie „Fa­
raona” Prusa.

W iele serdecznych s tro f po­
św ięc ili Polsce poeci u k ra iń ­
scy, ktńrzy n ie jednokro tn ie  już 
odw iedzali nasz k ra j:  Rylski, 
Paw ło Tyczyna, M yko ła  Bażan, 
Lu bo m ir Dm yterbo.

R y lsk i pozdraw ia naszą sto­
licę s łow am i:
„P rzynos i Tobie, o Warszawo, 
K ijó w  b ra te rsk ie

pozdrow ienie,
W  rodz in ie  ludów  kw itn iesz  

sławą
Jak k w ia t, gdy w iosny tchną  

prom ien ie “ . 
Szczególnie w ie le  w ierszy 

poświęci! Polsce Lubom ir 
pm yte rko , k tó ry  ongiś, ja ko  
żołnierz A rm ii Radzieckie j u- 
czestniczył w w yzw a lan iu  na­
szych ziem zachodnich. Po 
w o jn ie  był ju ż  u nas k ilk a ­
kro tn ie . Pisze on o górnikach 
i budowniczych trasy W —Z,
0 spotkaniu ukra ińsk ich  k o ł­
choźników  z naszymi chłopa­
m i, o góralach i  tra k to rzy ­
stach.

„D źw ięczy w  m azurkach nu ­
ta pastusza,
Zadum a jesiennych pól..." _
piękne s tro fy  poświęca chop i­
now sk ie j Żelazow ej W oli.

■A
D k ra ju  nędznych w iosek, 

w  setek tysięcy ludz i w yzu ­
tych z ziem i, głodnych i bez­
dom nych, n iem a l powszech­
nego ana lfabetyzm u ludu —  
do k ra ju , w  k tó rym  w  uczel­
niach jednego ty lk o  m iasta 
C harkow a w ięce j jest s tuden­
tów  n iż w  A n g lii,  do k ra ju  
k tó ry  w ięcej w y tap ia  surów ­
k i an iże li F ranc ja  i  W łochy 
łącznie. K ro k a m i o lb rzym a 
kroczy naprzód radziecka 
U kra ina , zespolona b ra te rską  
jednością z potężnym  na ro­
dem rosy jsk im , z całą rod z i­
ną 16 radzieck ich rep u b lik . 
M ów i o tym  hym n państwo­
w y  USRR:

„Ż y w y , U kra jin o , p rekrasna
1 sylna,

W  R ad jansk im  Sojuzi ty  
szczastja znajszla.

M i i  r iw n y m i riw n a , m it  
w iln y m i w iln a ,

P id  soncem swobody, ja k  
c w it, rozcw iła “ .

Dziś, gdy coraz bardzie j za­
cieśnia się nasza współpraca i  
„od serca“  przyjaźń z K ra jem  
Stu Narodów — coraz bliższe, 
coraz serdeczniejsze stają się 
nasze stosunki z w ie lk im , 
b ra tn im  narodem ukra ińsk im .

Bogata lite ra tu ra  ludu u k ra ­
ińskiego była zaniedbana, a 
często nawet św iadom ie le k ­
ceważona przez naszych bu r- 
żuazyjnych h is to ryków  lite ra ­
tu ry , jako  „p rze jaw  życia u - 
m ysłowego do łów  społecz­
nych“ . W iązało się to  ści­
śle z Im peria lis tycznym i za­
pędami po lskich obszarni­
ków  i ka p ita lis tó w  na zie­
m ie  ukra ińsk ie , z ich p o li­
tyką  ucisku i systematyczne­
go w ynaradaw ian ia  u k ra iń ­
skich mas ludow ych. Dziś In ­
s ty tu t Polsko-Radziecki organ i­
zuje badania w zakresie h i­
s to rii, h is to rii lite ra tu ry  oraz 
językoznawstwa ukra ińsk iego 
i białoruskiego. Prace histo­
ryczno - lite rack ie  koncen tro­
wać się będą w okó ł zanied­
banego u nas zagadnienia po­
stępowych tra d y c ji lite ra tu ry  
u k ra iń sk ie j i b ia ło rusk ie j w  
X IX  i X X  w ieku, a przede 
w szystk im  poświęcone będą 
stosunkom  lite rack im  polsko- 
u k ra iń sk im  i po lsko-b ia łorus­
k im  oraz w p ływ om  fo lk lo ru  
tych narodów na lite ra tu rę  
polską.

W ydaw nic tw a nasze w ie le  
ju ż  w yda ły  cennych pozycji 
p isarzy u k ra iń sk ich : Petra 
W erszyhory, W. N iekrasowa,
W Sobko, N, Rybaka, Gon- 
czara. Tkacza i  w ie lu  inńyCh. 
System atycznie, choć n iew ą t­
p liw ie  zbyt pow oli udostępnia­
ne są dzieła ukra iń sk ich  k la ­
syków.

L iryczną, rozlewną, u k ra iń ­
ską pieśń ludową, tan iec p o ry ­
w is ty  — hopaka, hucułkę, ko­
zaczka, o rk ies trę  z bandur i  
cym ba łów  złożoną przy­
w ióz ł nam zespół Pieśni 1 Tań­
ca USRR pod k ie row n ic tw em  
Grzegorza W ie riow k i. W re­
pertuarze zespołu znalazł się 1 
nasz popu larny „U m a rł Ma­
ciek, u m a rł“  oraz pieśń O lear­
czyka „Złączone dłon ie“ ,

r k
T "} A L E K A  droga w iod ła  do 
V J  tych „Z łączonych d ło n i", 
w spóln ie śpiewanych przez 
uk ra iń sk i zespól I tysiące w i­
dzów na stadionach i w  salach 
Polski — od czasów krw a w e­
go Jarem y, na pal w b ija jące ­
go ludzi za pragnien ie wolne­
go życia na swej ziem i o jczy­
stej W iele w ciągu tych stu­
leci uczyniła burżuazia, faszy­
ści obu narodów dla skłócenia 
ich. dla wzniesienia m uru ob­
cości i n ienawiści m iędzy pol­
ską i ukra ińską ziemią. Nie 
ustępowali sobie tu granatow i 
po lic janci, k rw aw o pacy fiku ­
jący wsie w o łyńskie  i bande­
row cy spod znaku SS „G a li-  
zien“ .

Taras Szewczenko — pisząc 
do M ickiew icza — „d ru h a  i  
bra ta  — Polaka“  wskazyw ał 
na „n iesytych księży, m agna- 
tów ", jako w inow a jców  rozłą­
czenia obu ludów  i  wyciąga ł

d łoń do przyjaznego uścisku: 
„P o d a j rękę Kozakow i i  serce 
poda j m u czyste", I  z w y c ię ­
żyła w o la  ludów , wo la n a j­
lepszych p rzedstaw ic ie li obu 
narodów  — bo jo w n ików  nie­
zaw isłości narodowej, dem o­
k ra tó w , rew oluc jon is tów .
Ta zwycięska idea wspólnej 
w a lk i o wspólne cele prow a­
dzi od C hm ie ln ick iego i K os t- 
k i-N ap ie rsk iego  poprzez boje 
„za Waszą wolność i naszą“ , 
ja k ie  toczyli w  Październiku 
Polacy na z iem i uk ra iń sk ie j, 
a żołnierze — U kra ińcy  w 
czterdziestym  czw artym  i p ią­
tym  na ziem i po lsk ie j — do 
dzisiejszego b ra te rs tw a obu 
w o lnych  narodów.

W latach, k iedy na zachod­
nich ziemiach U kra iny  trw a ła  
wytężona akcja ko lon izacji 
tych  ziem, bru ta lnego d ław ie ­
nia i w ynaradaw ian ia  ludu 
ukra ińsk iego — polscy kom u­
niści wespół z u k ra iń sk im i,

w ystępow a li z żądaniem pra­
wa sam ostanowienia d la  na­
rodu ukraińskiego.

„Zupełna wolność narodowa 
Ukraińców, Białorusinów, L itw i­
nów — wzywa manifest II Zjaz­
du KPRP — ich całkowite p ra ­
wo do ziemi Ich ojców, do po­
łączenia z ich braćm i po drugiej 
stronie słupów granicznych, wbi­
tych w żywe ciało Ich narodów... 
— to warunek zdobycia praw ­
dziwej wolności dla ludu polskie­
go, warunek jego wyzwolenia z 
jarzm a rodzimych kapitalistów I 
obszarników..."

.....Robotnik i chłop polski nie
chcą, aby Radziwiłłowie i Sapie­
howie siedzieli na karku  ukra iń ­
skiego i białoruskiego chłopa" — 
głosi odezwa KC KPP.

I  po raz pierwszy w  h is to r ii 
z jednoczył się w  swym  pań­
stw ie  cały naród uk ra iń sk i.

20 lat „stażu" orki nad siły w 
fo lw arku hr. Dzieduszyckiego w 
Niesłuchowie. ma Mykoła Gałan. 
Nie miał on ni ziemi skraw ka, nl 
chaty własnej nawet — dziś lest 
dostatnio żyiąeym  współgospoda­
rzem ziemi, w którą tyle jego I 
jego ojców potu wsiąkło. Syn 
biedniaka ze wsł Biłyki Ostap 
Parasiuk, boso ongi chodził do

szkoły. I Jego czekało być n u le  
„batraczenie" na pańskim fo l­
w arku lub wyjazd „za Chlebem" 
gdzieś na obczyznę. Dziś 27-letnl 
Parasiuk lest zastępcą dyrektora  
Instytutu Maszynoznawstwa I 
Autom atyzacji lwowskiej filii 
Akadem ii Nauk USRR, wykłada  
teorię m echaniki, zagadnienia 
hydrom echaniki I aerodynam i­
kę.

K iedy  w ładzę w  Polsce u ją ł 
w  swe ręce lud pracujący, 
k iedy złamane zostało pano­
wanie burżuazji i obszarni- 
ctwa, k iedy k ra j nasz zaw arł 
z narodam i K ra ju  Rad pam ięt­
ną umowę o p rzy jaźn i i w spó ł­
pracy — narody polski i u k ra ­
ińsk i podały sobie „d łon ie  i 
serca". Dziś, jak pow iedzia ł do 
polskich chłopów tow. Chrusz­
czów, „przyjaźń między naszy­
mi narodami — jest jak ie la - 
zobeton",

*) I Sekretarz KC KPZR tow.
C hruszczów  b y ł w tym  okres ie  
I  S ekre ta rzem  KC KP U kra in y .

STEFAN  S K R O B IS ZE W S K I

A oto ona-piękna, bogata i szczęśliwa 
ziemia ukraińska, ziemia radziecka.»

(Korespondencja własna z USRR)

W Y Ś P IE W A N A  przez Gogola i Szewczen- 
kę gościnna i serdeczna U kra ina  z bez­
kresnym  b łę k itn y m  niebem i p łynącym i 

po n im  b ia łym i ob łokam i; jasne tonie s tru m y ­
ków  i rzek, biegnących m iędzy kędzierzaw ym i 
w ierzbam i i w ysokim i srebrzystym i topo lam i; 
chw yta jące za serce, jedyne na świecie u k ra iń - 
skie pieśni, k tóre płyną, zam ierając gdzieś da­
leko nad sadami i łąkam i, dopóki nie roztop i 
się w przezroczystym , arom atycznym  pow ie­
trzu  ostatn ia drżąca nu tka ; ciem niejące niebo, 
m ajestatyczna cisza aksam itne j, uk ra iń sk ie j 
nocy...
. Czy znacie przepiękną U kra inę  radziecką, 

siostrę w ie lk ie j Rosji, kw itnącą , pełną radości, 
tę tn iącą życiem, bogatą, szczęśliwą? Tak, n ie ­
bo nad U kra iną  wciąż jes t tak  samo b łęk itne , 
ta k  samo kędzierzaw i się bu jna  zieleń sadów 
1 lasów i wciąż dźwięczą w  n ich rozlewne p ie - 
sni, ani trochę nie zm nie jszy ł się czar s łynne j 
u k ra iń s k ie j nocy, a chłopcy i  dziewczęta są je ­
szcze p iękn ie js i n iż gogolowscy W akuła i  O k- 
sana.

T y lko , że większość chłopców  1 dziewcząt 
ub ie ra  się obecnie najczęściej w  kom binezony 
trak to rzys tó w  i kom bajnerów , w  ub ran ia  ro ­
bocze m onte rów  i m echaników , gó rn ików  z ko­
p a ln i węgla i rud y . A  nieb ieskie szarawary, 
barw ne wyszywane koszule i w ia n k i z pękam i 
wstążek pozostały na w ieczorach twórczości 
am ato rsk ie j i  św iątecznych przechadzkach. 
Razem ze s ta rym i, u k ra iń s k im i pieśn iam i lu ­
do w ym i coraz częściej s łychać nowe. Z m iany 
w idać  oczyw iście n ie  ty lk o  w  ub iorach i  p ie­
śniach; życie stało się inne, nowe.

...Dnieprowska E le k tro w n ia  Wodna, pierwsze 
dziecię naszych p ięc io la tek, w span ia ły  D n ie - 
proges, k tó ry  b y ł zaczątkiem  okręgu energe­
tycznego lewobrzeżnej U k ra in y , Zagłęb i Do­
n ieckiego i  K rzyw orosk iego — gigantów  prze­
m ysłow ych  U k ra in y  ra d z ie ck ie jl Z ja k im  w zru ­
szeniem ś ledziliśm y jego budowę, ja k  cieszy­
liś m y  się, k iedy  zaczął pracować!...

P łynący D n ieprem  parostatek m ija  K achow - 
k ? — przyczółek h is to rycznych w a lk  w  la tach 
w o jn y  dom owej. T u ta j rośnie nowa, potężna 
e lek trow n ia , jeszcze doskonalsza, n iż D n iep ro - 
ges. Różnica m iędzy n im i sta je  się zrozum iała, 
k ie dy  m yślisz o tym , że Dnieproges pow staw ał 
w  początkow ym  okresie budow n ic tw a socja liz­
m u, a e lek trow n ia  kachowska rodzi się w  epo­
ce budow n ic tw a kom unizm u! To jes t nasz dzień 
dzisiejszy!

W ie lk i dzień dzisiejszy, którego wspaniałe 
p rze ja w y  widoczne są w  ca łe j u k ra iń s k ie j ra ­
dz ieck ie j rzeczyw istości. Zasadniczo zm ien iły  
one całe oblicze U k ra in y , k tó rą  pam ię tam y 
z dzie ł lite ra tu ry  klasycznej.

N ie  taka znów cicha jest ukra ińska  noc, k ie ­
dy po masywach zbóż z w a rko tem  i hałasem 
Idą tra k to ry  i  kom bajny, rozcina jące m rok

oślep ia jącym i prom ien iam i re fle k to ró w . I  cho­
ciaż gw iazdy świecą tak  ja k  daw n ie j, o w ie le 
jaśn ie j od n ich p łoną w  u k ra iń s k ic h  wsiach 
e lektryczne św ia tła .

U k ra iń sk i chłop także jes t dz is ia j inny. Tb 
nie  gogolowski Czerew ik czy Czub, to radziec­
k i ko łchoźn ik — m is trz  wysokich urodza jów  
lu b  m echanizator ro ln ic tw a  — przodow n ik  
p io d u k c ji kołchozowej, pełen w ia ry  w  siebie, 
w  swe s iły , u fn y  w zainteresowanie p a r t i i i  rzą­
du wobec jego poczynań, świadczy, że państw® 
1 naród p o tra fią  ocenić każde jego osiągnięcie. 
1057 u k ra iń sk ich  now a to rów  p ro d u kc ji ko łcho­
zow ej nosi zaszczytny ty tu ł Bohatera P racy 
S ocja lis tyczne j!

Zarów no prawobrzeżna ja k  1 lewobrzeżna 
U kra ina  radziecka, rozdzielone b łę k itn ą  wstę­
gą Dniepru, o b fitu ją  w najprzeróżnie jsze p ro­
d u k ty  rolnicze. Rozległe pola kołchozowe dają 
s łynną ukra ińską  pszenicę, ogrom ne p lan tac je  
bu raka  cukrowego dostarczają cennego surowca 
d la  niezliczonych cuk ro w n i, fe rm y  hodowlane 
zaopa tru ją  naród w  mięso, m leko, tłuszcze 
zwierzęce... I  wszędzie można zobaczyć pow­
szechne z jaw isko , k tó re  stanow i podstawę ra ­
dz ieck ie j p ro d u k c ji; je s t to m echanizacja wszy­
s tk ich  prac.

R obotn icy m oskiew skich, len ing radzk ich  
1 sw ie rd łow sk ich  fa b ry k  system atycznie pom a- 
ga ją b ra tn iem u narodow i ukra ińsk iem u, W  o- 
kresie pow ojennym , dz ięk i pomocy w ie lk iego 
narodu rosyjskiego i innych  narodów  Z w iązku  
Radzieckiego, przem ysł, ro ln ic tw o  i cała gospo­
da rka  U k ra in y  radzieck ie j, n ie ty lk o  zostały 
odbudowane, ale rozros ły  się i s ta ły  się jeszcze 
potężniejsze.

N auka U k ra in y  a k ty w n ie  pomaga gospodar­
ce narodow ej k ra ju . W arto  przypom nieć tu  
chociażby ty lk o  In s ty tu t Spawania E lek trycz­
nego, k tó ry  zyskał sobie ogrom ną popularność 
wśród p ra cow n ikó w  przem ysłu całego K ra ju  
Rad. In te lige nc ja  U k ra in y  radzieck ie j, stw o­
rzona i  wychow ana przez P a rtię  i w ładzę ra ­
dziecką, jes t p ra w d z iw ie  ludow ą kadrą  naro­
dową. T y lk o  w  ub ieg łym  roku  wyższe uczelnia 
i szkoły techniczne U k ra in y  da ły  gospodarce 
na rodow e j 76000 m łodych specja listów .

L iczebny w zrost in te lig e n c ji jest ty lk o  je d ­
nym  ze w skaźn ików  bujnego ro z k w itu  u k ra iń ­
sk ie j — narodow ej w  fo rm ie  i  socja listycznej 
w  treści — k u ltu ry . N igdy  jeszcze dzieła u k ra ­
iń sk ie j li te ra tu ry  i sz tuk i nie zysk iw a ły  sobie 
ta k  szerokiego uznania całego radzieckiego na­
rodu. W spaniale ro z k w ita  ukra ińska  radziecka 
sztuka pod dobroczynnym  w p ływ e m  przodu ją ­
cej k u ltu ry  rosy jsk ie j.

I  to także je s t jedną z cech cha rakte rystycz­
nych ob licza przep iękne j U k ra in y  radzieck ie j, 
k tó ra  św ięci obecnie trzysto lec ie  zjednoczenia 
U k ra in y  z Rosją.

Jest ich ponad 3 m iliony — w ielki oddział 18-mlllonoweJ arm ii młodych bu­
downiczych komunizmu w Kraju Rad. '

Oni to swoim przykładem  poryw ają całą młodzież U krainy radzleckla) do 
walki o rozkw it o piękniejsze z każdym dniem życie Ich republiki.

um  wraz z całą młodzieżą robotniczą republik i m ają niemałą zasługę w pod- 
T9S3nrokur ° dUkC ' prlem ys,u  U krainy radzieckiej w krótkim  czasie od 1 9 50d o

Pół m iliona spośród nich trudzi się na żyznych, ukraińskich polach. Są 
wśród nich 32 tysiące samych tylko traktorzystów I kombalnerów.

Oni, komsomolcy U krainy witając X II Z|azd Komsomołu 65-tysięczną rzeszą, 
zqłpsili się do wyjazdu na nowe ziemie, na podbój stepów A łta ju , Uralu, Kazach-
■ id O l l  I “ O W O fZ i , . ,

„ J ? " 1 w ra* * ca,4 młodzieżą republik i, z całym narodem ukraińskim  — nowymi 
osiągnięciami w pracy i nauce czczą dziś 300 lecle zjednoczenia U krainy z Ro- 
sją^ święto w ielkiej p rzy jarm  dwu wielkich narodów,
W ieraZDaęnMMatenCk i r n,Ca Ukrainskie) Stacji Doświadczalnej Hodowli Kwiatów —

POCZĄTEK 
ga 1939 roku,

przyjaźni się- 
lego tłem  

był Jeden z pawilonów Wszech- 
związkowej Wystawy Rolniczej.

P rzy eksponatach podmoskiew­
skiego kołchozu „Kom unard" za­
trzym ały się jakieś kobiety I za- 
częły mówić o czymś po ukra iń ­
sku. śpiewnie, z ożywieniem.

Wśród kołchoźników „Komu- 
ra rd a "  byli tacy, którzy ani na 
krok nie odchodzili od swych 
eksponatów I czujnie przysłuchi­
wali się uwagom zwiedzających. 
Tym razem  okazało się, że to 
ukraińskie do jarkl żartobliw ie  
podawały w wątpliwość wysokość 
udojów. Jakie potrafiły osiągnąć 
do jark l „Kom unarda". W wątpił-

Radosne sg dziś pieśni zachodniej Ukrainy
A L IC J A  hsl® .1---I------ 1 - ------ - ‘była ktedyś nę­
dznym, p row inc jona lnym  

zaką tk iem  kap ita lis tyczne j 
Polsku W nętrza ga licy jsk ie j 
ziem i g ra b ili bezkarnie kap ita ­
liśc i w ie lu  k ra jó w : Polski, 
A u s tr ii,  F ranc ji, Niemiec.

Panowie budow ali sobie we 
Lw ow ie  1 Drohobyczu luksu­
sowe w ille , ro z b ija li się sa­
mochodami zagranicznych ma­
rek, a borysławscy górnicy i 
Hafciarze gn ieździli się w  
barakach i odbyw ali d ług ie  
piesze w ędrów ki w  poszukiwa­
niu  pracy.

A n to n i Iw a n ic k i 1 P io tr 
Iw ańczuk, przedstaw icie le sta­
rego pokolenia borysławskich 
ria fc iarzy, w ie le k ilom e trów  
z rob ili m iędzy Borysław iem  1 
Drohobyczem; szukając chleba 
nie jedną, godzinę spędził: w 
tłum ie  bezrobotnych na cen­
tra lnych  placach dw u n a j­
w iększych ośrodków na fto ­
wych.

Losy Ich synów —  Euge­
niusza i M ichała — u łożyły się 
zupełnie inaczej. W prawdzie

doskonale pam ię ta ją oni z lat 
chłopięcych nędzę 1 krzywdę 
star; ch czasów, ale od c h w ili 
zjednoczenia zachodniej U k ra i­
ny z U kra iną  radziecką, życie 
Ich uległo ca łkow ite j zm ianie. 
Eugeniusz zaczął pracować ja ­
ko robo tn ik , potem k ie row a ł 
brygadą komsomolską, kszta ł­
cąc się jednocześnie w  szkole 
w ieczorowej. A w ubiegłym  
roku w ró c ił ze Lw ow a z dy­
plomem inżyniera. M icha ł 
Iw ańczuk także obchodził nie­
dawno uroczystość ukończenia 
stud iów  na Politechnice Lw ow ­
skie j.

P rzygotowując się do zawo­
du inżyniera. Eugeniusz i M i­
chał odbyw ali p raktykę  w 
zagłębiach naftow ych Azerba i- 
dżanu.

Inżyn ierow ie  Eugeniusz Iw a­
n ic k i i M icha ł Iw ańczuk dy­
sponują najnowocześniejszym 
sprzętem, potężnymi, m ądrym i 
maszynami. W ciągu lat. jakie 
m inę ły od zjednoczenia za­
chodn ie j U kra iny z radziecką 
Ojczyzną, ca łkow ic ie  zm ieniło 
się oblicze p rodukc ji na ftow ej

B orysław ia i Drohobycza. Da­
wne, przestarzałe i p ry m ity w ­
ne narzędzia pracy są dziś za­
bytk iem  nieomal muzealnymi. 
Robotnicy, technicy i inżyn ie ­
row ie  młodego pokolenia pa­
m ię ta ją  je ze starych przed­
wojennych czasów, a na jm łods i 
znają ty lko  z opow iadań o j­
ców 1 wycieczek do muzeów.

Wasyl K a rb ow n ik  mieszka 
obecnie w  jednym  z jasnych 
dornków jednorodzinnych, któ­
re b ia łym i ko lon iam i rozsiadły 
się wokół staregO' Borysław ia. 
Przez okno jada ln i w i ia ć  w  
kacie ogródka stertę zbu tw ia ­
łych, przegniłych desek. K iedy 
K arb ow n ik  rozm awia z gość­
m i o przesz.łości, zawsze poka­
zuje im  ten stos zbutw iałego 
drzewa:

— To nasza stara chata. O j­
cowska jeszcze...

W ieczory spędza W asyl K a t- 
bowmik najczęściej w bory- 
sławsktm  Pałacu K u ltu ry . Nie­
dawno w sali tea tra lne j Pa­
łacu w ys tąp iły  zespoły am a­
torsk ie  pracow ników  przem y­
słu naftowego. W zadzierży-

stym  hopaku k rąży li po sce­
nie chłopcy i dziewczęta w 
różnobarwnych stro jach ludo­
wych.

K iedy m ów i się o nowym  
życiu borys ław skich na fc iarzy 
nie można pominąć sąsiadują­
cego z Borysław iem  uzd row i­
ska — Truskawca. K iedyś za­
jeżdżały tu w y k w in tn y m i sa­
mochodami bogacące się pracą 
w yzyskiw anych nieroby. Dzi­
s ia j p ra w d z iw i gospodarze u- 
k ra iń s k ie j ziemi podejm ują w 
T ruskaw cu gości z B aszkirii, 
znad brzegów Emby, z Sacha- 
Iina i Uchty. Nad starom odny­
mi w illa m i dawnych p ryw a t­
nych pensjonatów góruje p ięk­
ny pałac z białego kam ienia — 
nowe sanatorium  dla Hafcia­
rzy całego Zw iązku Radziec - 
kiego.

Radosne są dziś pieśni za­
chodn ie j U kra iny, twórcza pra­
ca i szczęśliwe, dostatnie ży­
cie je j mieszkańców. Rządzą 
tu mądre i spraw ied liw e pra­
wa radzieckie j ziemi.

wg. tygodn ika  „O gon iok" 
oprać. Z D.

wośclach Ukrainek nie było nic 
dziwnego, ponieważ udoje istot­
nie były zadziwiająco wysokie.

— Nie w ierzycie — przyjedź­
cie I obejrzyjcie wszystko same 
— powiedział ktoś z „Kom unar­
da".

— A żebyście w iedzieli. źe 
przyjedziem yl — zapowiedziały
U krainki.

I pewnego pięknego dnia do 
kołchozu „Kom unard" zajechała 
ciężarówka, pełna gości z U kra i­
ny, Rezultatem tej w izyty było 
podpisanie umowy o współzawod­
nictwie m iędzy kołchozami pod­
moskiewskiego rejonu — ramleń- 
skiego l ukraińskiego — kljowsko- 
swjatoszyńskiego. Współzawodnlc- 
two to trw a już piętnaście lat I 
wiele ciekawego z dziejów ukra iń ­
skich i rosyjskich kołchozów mo­
gliby opowiedzieć najstarsi Jego 
uczestnicy. Jednym z najbardziej 
wzruszających wydarzeń tych lat 
Jest historia Sergieja Kaszczeje- 
wa.

Przed wojną SergleJ Kaszczejew  
byl przewodniczącym rosyjskiego  
kołchozu „Płom ień", który  
współzawodniczył z ukraińskim  
kołchozem im. Kaganowicza Kie­
dy wybuchła wojna, przewodni­
czący kołchozu zamienił się w 
dowodcę plutonu, który wyzwalał 
kołchoz im. Kaqanowlcza. Kasz­
czejew padł bohaterską śmiercią 
na terytorium  kołchozu na kilka  
dni przed oswobodzeniem ca - 
tego relonu kijowsko • swjato - 
szyńskioąo.

Po wyzwoleniu przyjechała na
Ukram ę deleqacja spod Moskwy. 
Ukraińscy W eho źm cy ze łzami 
w oczach pytali swych rosyjskich
przyjaciół:

— Widzicie, jak gospodarował 
u nas faszystowski gad? W idzi­
cie?...

Rosjanie widzieli.
Odnowiono umowę o współza­

wodnictwie, a w k ilka dni po 
powrocie rosy|skle| delegacji do 
domu. na Ukrainę przyjechał dłu­

gi pociąg załadowany bydłem- 
Był to podarunek od kołchoźni­
ków rejonu ram!ehskieqo.

Od tamtych czasów minęło dzie­
sięć laL Więź m iędzy kołchoza­
mi ukraińskim i ł rosyjskimi 
wzmocniła się w tym czasie jesz­
cze bardziej.

„K om unard" współzawodniczy 
obecnie z kołchozem Im. Chrusz- 
czowa. Każdy dzień dodaje eo i 
nowego do dziejów tego współ­
zawodnictwa.

Brygadzista t  „K om unarda“, 
Stefan Pollaczkln zobowiązał się 
zebrać po 25 kw intali upraw zbo­
żowych z hektara. Ale kiedy u- 
słyszał o zobowiązaniach U kraiń ­
ców, zawziął się, ulepszył jeszcze 
metody agrotechniczne I zebrał po 
28 q. Klaudia Logina, pracujące  
na ptasiej ferm ie, pisze do ukra iń ­
skich przyjaciół: „W  ciągu roku  
zbierzem y od każdej ku ry  nie 
m niej niż po 110 Jajek. A co 
słychać na Waszej ptasiej fe r- 
mie?„

Kiedy znana do jarka z kołcho­
zu Im. Chruszczowa, Halina Bo- 
rysenko opowiada o swym do­
świadczeniu l występuje na nara­
dach produkcyjnych, zawsze za­
czyna od opowieści, czego nau­
czyła się od rosyjskiej do jarkl, 
Aleksandry Frołowej. W kołchozie 
Im. Chruszczowa o wielu wyda­
rzeniach kołchozowego życia mó­
wi się w ten sposób: „To zostało 
zrobione potem, |ak byli u nas 
z w izytą towarzysze z ..Komunar­
da". Albo: „Było to leszcze przed­
tem, nim byliśmy w gościach w  
Rosji".

„Wasz list czytaliśmy na zebra­
niach brygad. Cieszymy się *  
Waszych osiągnięć..." — piszą Ro­
sjanie. I w tym samym Uście o- 
powiadają przyjaciołom  z U kra i­
ny o własnych sukcesach.

Każdy dzień wzboqaca życie u- 
kraińskich I rosyjskich kołcho­
zów, z każdym dniem krzepnie  
serdeczna przyjaźń kołchoźników  
z re jon óy dwu bratnich republik-


